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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

Warunki Prenumeraty*
Warszawie z odnoszeniem 

iesięcznie Zł. 4.—
z odnoszenia „ 3.50

a prowincji miesięczn. /„ 4.—
agranicą 4„ 6.—
a zmianę- adresu 50 groszy

akcja przyjmuje interesantów od 
2 po poi. Za zwrot rękopisów 

redwrcja nie odpowiada.
dministraęja czynna od 9 do 5 bez 

aweerwy. Kasa ciemna od t ł  do 1 
Kaęhunki ptatne w Środy.
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Ceny ogłoszeń:
J5 w te k ś c ie (p rz e d  k ron .) 25 groszy  

n ek ro lo g i 10 „
zw yczajne  15 „
d ro b n e  za  jeden w yraz 10 ,,
C eny o g ło sz eń  na leży  ro z u m ieć  
za  w iersz  w ysokośc i 1 m ilim e tra

D la_ p o szu k u jacy ch  p ra cy  50y- ra b a tu  
O g ło sz e n ia  w lis n ied z ie l, o  25$ d ro że j 
F an tazy jn e  i ta b e le  (b ila n se ) 50$ „

O g ło sz e n ia  p rzy ję te  po z am k n ięc iu  
A d m in is trac ji o  10$ d ro że j

Za te rm in o w y  d ru k  o g ło sz eń  A d m in i­
s tra c ja  n ie  o d p o w ia d a .

R edakcja  i Admin. W arecka 7
K onto  czekow e P. K. O. Nr. 175.

15

Zwołane na dzień 5-go lipca r. b. posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. odraczani, 
0  nowym terminie nastąpi zawiadomienie. 

Przewodniczący Daszyński.
m

W  niedzielę, dn. 5 lipca 1925 r. o godz. 11 
ano w  sali kina „Splendid" (galerja Luxem- 
urga) odbędzie się AKADEM JA  UROCZY- 

DLA UCZCZENIA BOHATERSKIEJ 
A MIĘCI STEFANA OKRZEI.

Przew odnictw o obejmie i słowo w stępne 
głosi poseł Ignacy Daszyński. Przem awiać 

dą tow , tow. posłowie: Arciszewski i J a ­
worowski. W  części artystycznej przyjmą u-

dział a rtystk i i artyści O pery i D ram atu W ar­
szawskiego, chór i  orkiestra.

Zaproszenia otrzym ywać można w sekre­
tariacie W . O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6) od 
godz. 10 — 1 i od 5 — 7; w Administracji „Ro­
botnika", W arecka 7; w Księgarni Robotni­
czej, W spólna 17, w Gospodzie Robotniczej, 
B agatela 12a, oraz we wszystkich lokalach 
dzielnicowych i związkach zawodowych.

Paki z Kołem żydowskim
Długie rokowania między Rządem, re- 

ezentowanym przez pp. Skrzyńskiego i 
:. Grabskiego, a Kołem żydowskiem —  

w osobach jego przedstawicieli pp. Reicha 
i Thona —  doprowadziły wreszcie do pew­
nego rodzaju paktu, ugody czy umowy. W  
tym samym dniu, kiedy min. Skrzyński 
wyjeżdżał do St. Zjednoczonych, ogłoszo­
no uchwałę Koła żydowskiego, zatwierdza­
ją cą  pakt, przez jego przedstawicieli za- 
;warty.

Ten związek między paktem „polsko- 
żydowskim" a polską polityką zagranicz­
ną nie jest wcale przypadkowy. Myśl po­
rozumienia się z Kołem żydowskiem po­
wstała z powodu i na tle zamierzonej pod­
róży min. Skrzyńskiego do Ameryki. Za­
daniem tej podróży jest, oczywiście, uspo­
sobić przychylnie d la 'Rzeczypospolitej po­
litykę i •— wielki kapitał finansowy S ta­
nów Zjednoczonych. Wobec znacznej ro­
li, jaką w St. Zjednoczonych odgrywają 
żydzi, chodziło o  stwierdzenie, że Rząd 
polski nie jest ant i semicki, że przeciwnie 
dąży do polepszenia stosunków polsko-ży­
dowskich.

Manifestacja tego rodzaju wcale nie 
była złym pomysłem. Nieraz już podkre­
ślaliśmy, jaką szkodę przynosi Państwu 
polskiemu w jego polityce zagranicznej 
niemądry stosunek do żydów, wybryki an- 
tisemickie, brak rzeczywistego równoupra­
wnienia, szykany wszelkiego rodzaju, róż­
ne numeruisy claususy i inne —  większe i 
mniejsze lapsusy.

Było więc myślą trafną, aby wesprzeć 
tszą politykę zagraniczną aktem, świad- 
ącym, te  Rząd dąży do polepszenia sto- 

[mków polsko - żydowskich.
To więc ‘było źródłem rokowań, które 

Sprowadziły z jednej strony do oświad- 
tenia Koła żydowskiego (podailiśtmy je 
,czoraj), z drugiej zaś do szeregu kon- 
-ctnych „ustępstw" w stosunku do Ży- 
|Sw (nie ogłoszono ich jeszcze).

Jakkolwiek jednak pobudkę do paktu 
.ły rozważania z dziedziny polityki za- 

janicznej, znaczenie paktu na tem się n:e 
ńczy. Ma on zapowiadać trwałą zmia- 

w stosunkach wewnętrznych, o ile cho- 
o stosunki polsko - żydowskie. A  jak- 

iwiek będziemy się zapatrywali na war- 
iść i doniosłość tego paktu, nie ulega wą- 
Jiwości, że jest tó rzecz nowa w tych 
j>sunkach, będąca sama przez się pew- 
m zwrotem .

Przedewuzystkiem jednak słówko o 
łodzie, o sposobie postępowania w tym 
padku. Nie powiemy, żeby metoda ta 

irdzo nam się podobała. Wprost prze­
dnie. Sama ta metoda bowiem jest tyl- 
> dowodem, jak słabe jest oddziaływa- 
e  naszej Konstytucji na realne stosunki 
ik mało ta Kr,r.ętv tncia wcielona i w cie­

lana jest w życie. W normalnych, prawo­
rządnych storódcach wystarczyło by sto­
sować w  praktyce przepisy Konstytucji, 
zapewniające żydom równouprawnienie 

obywatelskie i zaspokajanie potrzeb kul­
turalnych. Gdyby Konstytucja rzeczywi­

ście obowiązywała, nie mogłaby być mowy 
o numeru* clausus, jawnym czy ukrytym. 
Gdyby panował u nas duch praworządno­
ści, gdybyśmy mielr dobrą administrację, 
dobre sądownictwo, dobre rządy, to w ła­
dze, od najwyższych do najniższych, nie 
pozwalały by sobie na bezprawia i szyka­
ny —  w stosunku do obywateli bez różni­
cy wyznania I narodowości.

No, ale że stosunki są u nas inne, więc 
zamiast metody dem okratycznej załatwie­
nia sprawy, użyto metody staro-aus trjackie j 
zawierania „ugody" z danym klubem, re­
prezentującym w tym wypadku żydów. O- 
czywrście, wraz z tą austrj acką metodą 
dziedziczy się wszystkie jej Ąłe strony. 
Przedewszystkiem ugoda taka jest zazwy­
czaj ogólnikowa, chwiejna i niepewna. Mo­
że Ona być tylko czasową kombinacją par­
lamentarną. Następnie, sam jej charakter 
sprawia, że jest ona kompromisem mię­
dzy danym Rządem a danem stronnictwem  
czy stronnictwami. Ugoda ma tu więc 
charakter specjalny, zależny od fizjogno- 
mji Rządu i umawiających się stronnictw, 
skutkiem czego może nie wytrzymywać 
krytyki ze stanowiska ogólnego. W eźmy 
przykład. Jeżeli p. St. Grabski, ofiaruje 
poparcie „chederom", to zapewne zysku­
je za to poparcie ortodoksów żydowskich. 
Inna jednak sprawa, jak to wygląda ze 
stanowiska kultury i oświaty!

W reszcie owa austrjaeka metoda ,,u- 
gedy" ma i tę złą stronę, że z porozumie­
nia się Rządu z klubem sejmowym czyni 
jakiś pozór, fałszywy pozór umowy mię­
dzynarodowej. Takie zaś pozory  nigdy 
przez czas dłuższy nie wytrzymują próby 
życia.

Metoda więc, użyta w tym wypadku, 
wcale nie odpowiada temu, co my uważa­
libyśmy za właściwy sposób postępowania 
przy regulowaniu stosunków polsko - ży­
dowskich. Nie zapominamy jednak o tem, 
jak małe jeszcze postępy w naszem życiu 
publicznem zrobiła demokracja, jak u n3 S 
panoszy się reakcja i nacjonalizm i me 
dziwmy się zbytnio, że w danym wypadku 
mamy do czynienia raczej z jakimś ,er- 

satzem” uregulowania stosunków, które­
go przyszłość i rozwój dopiero się okaże.

Gdy będą ogłoszone konkretne punkty 
owego paktu, dopiero wówczas będzie mo­
żna zająć stanowisko wobec szczegółów'. 
Tymczasem można go ocenić tylko w spo­
sób ogólny.

Koło żydowskie złożyło zasadniczą 
dekiaracie polityczną o swoim stosunku do

Państwa. Opozycjoniści z Koła żydows­
kiego sprzeciwiali się tej deklaracji, utrzy­
mując, że może ona Koło żydowskie podać 
w podejrzenie, jakoby dotychczas jego 
stanowisko wobec Państwa było inne. Nie 
sądzimy, aby ten zarzut przeciwko dekla­
racji był słuszny. Nowym bowiem faktem 
nie jest tu stanowisko Koła żydowskiego 
wobec Państwa, — ale stwierdzenie tego 
s tanowi skó w formie deklaracji, czyli zo­
bowiązanie się do konsekwentnego działa­
nia na rzecz państwowości polskiej.

Nie jest to zbyt pocieszające, że ta­
kie oświadczenie wogóle 'było potrzebne, 
czy wydawało się potrzebne. Jeśli iuż 
jednak stanąć na stanowisku „ugody", to 
takiemu oświadczeniu nie można odmówić 
znaczenia politycznego c treści korzystnej 
dla Państwa polskiego.

Tu jednak zaraz zauważyć trzeba, że 
p. St. Grabski myli się gruntownie, jeżeli 
sądzi, że takie —  powśccfemy — „upań­
stwowienie ‘ Koła żydowskiego pozwoli mu 
zlekceważyć sprawę ukraińską i białoru­
ską i bezkarnie rebić na kresach wschod­
nich politykę hakatyzmu endeckiego. Pe­
wnie — że powiązanie sprawy żydowskiej 
ze sprawą ukraińską i białoruską było 
sztuczne i nie odpowiadało istocie stosun­
ków. A e ugoda z Kołem żydowskiem w 
niczem nie zmienia i zgoła nie osła 
bia olbrzymiego znaczenia sprawy ukra­

ińskiej i białoruskiej, która domaga się 
nagląco rozwiązania — zupełnie niezależ­
nie od takiego czy innego stanu sprawy 

żydowskiej. Sprawa kresów wschodnich 
to sprawa całkiem innego rodzaju — i by­
ło by nędznem, króitkowidzącem polity- 
kierstwem, które by się zemściło, gdyby 
Rząd chciał ugodę z Kołem żydowskiem  
traktować jako sposobność do dalszego 
jątrzenia sprawy kresów wschodnich. Ta­
ką potęgą Koło żydowskie nie jest, aby na 
ugodzie z niem można było oprzeć haka- 
tystyczną walkę z Ukraińcami i Białorusi­
nami!

Mówiąc ogólnie o znaczeniu tej ugo­
dy. trzeba podkreślić czynnik wielkiej wa­
gi dla naszych stosunków wewnętrznych 
Ugodę zawarło Koło żydowskie, będące 
parlamentarnem przedstawicielstwem bur- 

żuazyjnego nacjonalizmu żydowskiego. 
Ze strony Rządu inicjatorem tej ugody] z 
pobudek polityki zagranicznej, był p. min. 
Skrzyński, ale w y piasto wał ją i doprowa­

d z ił do skutku — nacjonalista i antisemi- 
ta p. St. Grabski. Oddajmy każdemu, co 
mu się należy! Przy ocenie szczegółów  
paktu będziemy mieli sposobność przy­
patrzeć się nacjonalistycznemu piętnu, któ­
re nań nałożyli we wspólnym zbożnym w y­
siłku pp. Reich, Th on i St. Grabski. Nie 
chcemy jednak zaorzeczać. że ze stanowi­
ska pp. Reicha i Thona, jak i p. St. Grab­
skiego była. to robeta rozumna. Swój do 
swego po swoje! Przedewszystkiem ugo-
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' PAKT Z KOŁEM ŻYDOWSKIEM.

J. Most. GOSPODARCZE SPOIDŁA FRAN­
CUSKO .  NIEMIECKIE.

FREM JER GRABSKI O BILONIE.
POWÓDŹ.
ŁAMANIE PRZEZ PRZEMYSŁOWCÓW U- 

STAW Y O 8-GODZ. DNIU ROBOCZYM.
PORZĄDECZKI NA KOLEJACH.
W  OBRONIE NIEWINNIE SKAZANEGO 

NA *ŚMIERĆ ROB. POLSKIEGO WE 
FRANCJI.

„WYZWOLENIE" PRZECIWKO INTELI­
GENCJI PR A C U JĄ C EJ.

W IEC PRACOW NIKÓW  MIEJSKICH.
RADA M IEJSKA POTĘPIŁA POSTĘPOW A­

NIE KOM ITETU POMOCY DO ODBU­
DOWY TEATRU ROZMAITOŚCI I ZA­
ŻĄDAŁA OD KOMITETU ZWROTU 
ZMARNOWANYCH PIENIĘDZY.

DZIŚ ZAPOWIEDZIANE JE ST  POSIEDZE­
NIE SEJM U  OD GODZ. 10 RANO DO 
PÓŹNEJ NOCY... Sejm z gadalni zmieni 
się w sypialnię...

Zofja W ojnarowska. KARTKA Z PODRÓŻY. 
(Wiersz).

ODCINEK: Bronisław Bakal, OPOWIEŚĆ O 
CZŁOWIEKU, KTÓREGO SIĘ KULE NIE 
IMAŁY. (Ciąg dalszy).
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dziły się z sobą żywioły społećźnie pokre­
wne: ugodziły się’ żywioły prawicowe, któ­
re tyle mają wspólnych interesów na grun­
cie kapitalistycznym. Nieraz już wskazy­
waliśmy na tę solidarność .Interesów, która 
nieraz wybuchała i ujawęlafa się w sposób 
wprost żywiołowy, z głębi może nie tyle 
serc, ile kieszeni, rozsadzając przegródki 
i przeszkody sjońsko - antysemickie. Pakt 

obecnie zawarty, niewątpliwie przyczyni 
się dc* wyjaśnienia, do „zalegalizowania", 
że tak powiemy-, owej solidarności klaso­
wej. Ciężko zapewne, ach jak ciężko bę­
dzie pogodzić to z antisemityzmem, z któ­
rym rzetelna reakcja rozstać się nie może. 
Stąd owa opozycja na prawicy przeciwko 
dziełu pp. St. Grabskiego, Reicha i Thona. 
stąd owe zapewnienia, że p. St. Grabski 
działał nie jako przedstawi ciel stronnict­
wa, lecz jako przedstawiciel „fachowego" 
Rządu. Są to motywy agitacyjne, nie mo­
gące zmniejszyć znaczenia tego faktu, że 
p. St. Grabski zbudował złoty (a choćby 
bilonowy-) most do porozumienia się klas 
posiadających polskich i żydowskich i 

działał w ten sposób w dobrze zrozumia­
nym interesie prawicy. My zaś nie mamy 
żadnego powodu sarkać na ten zdrowy- ob­
jaw rozwoju społecznego, który osłabia 
bzdurną i szkodliwą demagogję przez re­
alną politykę zbliżenia N. D. i Koła ży­
dowskiego na gruncie wspólnej ideologj i 
i wspólnych interesów

M Warszawa Wisła przybiera. Pod M e w i  woda opada
Wczoraj o godz. 3 po poł. poziom wo­

dy na W iśle wynosił 1.50 cm., o godz. 7 w. 
— 1.80 cm. Przybór wciąż trwa. Miej­
scami płyną deski, bale, a wczoraj zauwa­
żono utopionego konia. W  związku z po­
wodzią policja komisarjatu wodnego pełni 
służbę 12 godzin, zamiast 8-miu.

Kraków, 2 lipca (PAT). W isła nieznacz­
nie, ale stale opada.

Kraków, 2 lipce.( PAT.). „Głos Na- 
rodu" komunikuje: Dyrekcja Robót Pub­
licznych sporządziła szczegółową staty­
stykę szkód wyrządzon\ch przez powódź 
w 5-ciu powiatach: krakowskim, krzvra-



„ROBOTNIK", piątek, 3 lipca 1923 i .

Iławskim, wielickim, wadowickim i bials­
kim. W  powiatach tych 50 gmin zostało 
zalanych, 21800 morgów pola zniszczo­
nych, a 47850 mieszkańców pozbawionych 
dachu nad głową, bądź też bezpośrednio 
zagrożonych. Inne powiaty jak bielski, o- 
święcimski, nowotarski, nowosądecki i gor­
licki poniosły również olbrzymie szkody, 
dotychczas jeszcze nieosząccwane. W e­
dług prowizorycznych obliczeń szkody, 
wyrządzone przez powódź we wspomina­
nych 5 pierwszych powiatach, wynoszą 20 
miljonów złotych. W ojewoda Kowalikow- 
ski zażądał od Ministerjum 200 tys. zł. na 
dnrąźną pomoc zywrapSfenogya dla powo­
dzian, licząc po 1 zi. uzrennie na osobę. 
Dalsza akcja pomocy fest uzależniona od 
rozmiarów katastrofy.

wielkiej powodzi w r. 1903, kiedy wyniosły 
20 miljonów koron. Wskutek powodzi delo- 
żowano w woj. krakowskiem 14,000 osób, któ­
re są pozbawione nietyłko mieszkania i mie­
nia, lecz również wszelkich środków do ży-
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posłów dr. Bobrowskiego, dr. Marka, Żuław­
skiego, Czapińskiego i tow. ze Z. P. P. S.

Wedle dotychczasowych wiadomości zo­
stało przez powódź zniszczonych w woj. kra­
kowskiem 21,000 morgów pola, a ogólne stra­
ty wynoszą dotychczas przeszło 30 miljonów 
złotych, a więc więcej niż straty podczas

Dla ratowania dotkniętych powodzią ko­
nieczna jest natychmiastowa pomoc, która 
wyrazić się musi w dostarczeniu żywności i 
bezzwłocznem uruchomieniu robót, mających 
na celu naprawę zniszczonych przez powódź 
dróg, mostów, torów kolejowych.

Wedle obliczeń Dyr. Robót Publicznych 
potrzeba na naprawę dróg i mostów 300,000 
zł., wedle opinji dyrekcji kolejowej trzeba
300,000 zł. na naprawę torów i urządzeń ko­
lejowych, zaś wedle opinji województwa trze­
ba 200,000 zł. na żywność dla ludności i 100 
tys. zł. na potrzeby rzeczowe, przyczem nie 
uwzględniono paszy dla uratowanego bydła;

Wobec niezwykłych Tozmiarów żywioło­
wej klęski, spadającej na społeczeństwo, zni­
szczone kryzysem, konieczna jest natychmia­
stowa i wydatna pomoc.

Podpisani wnoszą: Wysoki Sejm raczy u- 
chwalić.

Wzywa się Rząd do bezzwłocznego asy- 
gnowania na pomoc dla powodzian w woje­
wództwie krakowskiem 500,000 zł. do natych­
miastowego podjęcia robót dla naprawy 
zniszczonych przez powódź dróg, mostów i 
torów kolejowych.

Warszawa, dnia 2 lipca 1925 r.

KARTEL POTASOWY 1 ŻELAZNY.

W  stosunkach gospodarczych francu­
sko - niemieckich zaszły w ostatnich kilku 
tygodniach dwa znamienne fakty. Mówimy 
o układzie zawartym pomiędzy niemieckim 
syndykatem soli potasowych, a podobnego 
rodzaju organizacją francuską: Societe
Commerciale des Potasses d ‘Alsace oraz 
o  ostatecznie jeszcze nie sfinalizowanej u- 
mowie kartelowej pomiędzy franguskim a 
niemieckim przemysłem żelaznym, przy 
współudziale belgijskim i luksemburskim.

Aczkolwiek obie te umowy są -układa­
mi międzynarodowemi natury prywatno­
prawnej, aczkolwiek formalnie zawarto je 
poza plecami odnośnych rządów, które 
rzecz oczywista, umowy te znały przed ich 
podpisaniem i uprzednio je sankcjonowały, 
nie da  się zaprzeczyć, że zarówno utworze­
nie franko - niemieckiego kartelu potaso­
wego jak i podpisanie zasadniczego ukła­
du w sprawie, zachodnio - europejskiego 
kartelu żelaznego, gdzie znowu jako głów- 

4 ni kontrahenci występują gospodarcze or­
ganizacje francuskich i niemieckich hut i 
koksowni oraz kopalń rudy żelaznej, po­
siada bardzo ważne znaczenie gospodar- 
czo-polityczne, wiążąc nićmi wspólnych in­
teresów wielkie i ważne działy gospodar­
stwa narodowego Francji i Niemiec.

Utworzenie francusko - niemieckiego 
kartelu  potasowego oparte jest na poważ­

nym gruncie gospodarczym. Przed wojną 
światową Niemcy zajmowały na wszech­
światowym rynku potasowym pozycję mo­
nopolową. Produkcja soli potasowych w 
Niemczech, zapoczątkowana około roku 
1860, rozwinęła się znakomicie i doszła w 
roku 1913 prawie do 12 miljonów ton; so­
le potasowe niemieckie stały się niezbęd­
nym produktem użyźniającym dla rolnic­
twa wszystkich kulturalnych krajów na ca­
łym świecie. iłla  rolnictwa i handlu za­
granicznego Niemiec, produkcja potasu 
miała tedy znaczenie bardzo ważne; z
1,100,000 ton czystego potasu (K=0) wy­
produkowanych w roku 1913, — 46 proc., 
wartości około 120 miljonów złotych ma­
rek, wywieziono na rynki zagraniczne, 
przeważnie do Stanów Zjednoczonych A- 
meryki, które zdawna, przed wojną, były 
głównym zagranicznym odbiorcą niemiec­
kiego potasu.

Niemiecki przemysł potasowy koncen­
trował się przed wojną w dwuch ogniskach: 
w Niemczech środkowych — w obwodzie 
Straśfortu oraz w Alzacji, gdzie wydoby­
wano przed wojną około 5 proc. całej wy­
twórczości niemieckiej. Obecnie, po zjed­
noczeniu Alzacji i Lotaryngji z Francją, 
Niemcy utraciły dosyć ważne ognisko w y­
twórczości soli potasowych, ognisko, któ­
re nie może wprawdzie zniszczyć dominu­
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Opowieść o człowieku,
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Spadłem na samo dno dołu. Chciałem 
się zerwać, już ukląkłem — ale nowa pie­
kielna detonacja zatrzęsła ziemią. Poczu­
łem, że 'jestem zasypany piaiskiem, mam 
go pełno w oczach, w ustach, w nosie... 
Przetarłszy z trudnością oczy spojrzałem 
załzawionemi w górę.

Czarny, gęsty dym pełzał ntademną, 
od czasu do czasu rozświetlany smugami 
purpurowego światła.

Co to? Co się stało? Gdzie jestem? 
Pali się? — huczało w mej ' ogłuszonej 
głowie. Powoli jednak oprzytomniałem.

— Biedny Kobylak! — pomyślałem i 
postanowiłem natychmiast wyjść i odszu­
kać jego ciało. W  iem usłyszałem kilka 
strzałów karabinowych. Zaczekałem jesz­
cze i po chwili, długiej jak wieczność, wy­
lazłem  z dołu i co widzę

Kobylak stoi o kilka kroków odemnie 
i sitzela z karabinu do jakiejś uciekającej 
postaci. Postać upadła. Kobylak krzyk­
nął coś. Podbiegłem do niego. Chwycił 
mnie za ramię i mówi:
i — Ostatni! Teraz jesteśmy wolni! W
nogi! Do koni! — Pędem pobiegliśmy w 
istronę wozu. Konie łożały zbroczone 
krwią.
, — Bodłaj to  jasne pieruny! zaklął Ko­
bylak. A to pech!
j Nagle zauważyłem, że jeden koń u-
nosi łeb do góry i żałosnym wzrokiem pa­
trzy na nas.

— Żyje! j ty je -  — krzyczę. Kobylak

podbiega, odprzęga konia, który  wstaje 
zdrów, tylko obficie zbroczony krwią ro ­
zerwanego towarzysza.

— Brawo! — woła Kobylak — Te­
raz szybko zaprzęgaj go do wozu. J a  za­
raz wrócę.

Aczkolwiek byłem jeszcze oszołomio­
ny i ręce trzęsły mi się febrycznie, jednak­
że nie upłynęło kilka minut, jak wóz z ko­
niem stał gotów do jazdy.

Wtem, słyszę, woła mnie Kobyli alk. 
Biegnę szybko i staję, jak wryty.

Przedemną stoi, z rewolwerem w rę­
ku, komisarz bolszewicki. Słyszę: Ruki w 
wierch! — podnoszę ręce do góry i.... roz­
legł się śmiech Kobylaka:

  A co? dobrze wyglądam? Przebie­
raj się i ty, szybko! Ubranie swoje wcią­
gnij na tego trupa, ze zmiażdżoną głową...

Za chwilę byłem i ja przebrany za 
krasnoarmiejca.

— Morowo! — mówi Kobylak i zacie­
ra  ręce z radości. Teraz bierz karabin i 
pasy z nabojami.

Za chwilę wóz unosił nas szybko po 
małej, polnej drożynie.

Rzuciłem okiem za siebie. Boże wiel­
ki! Jakie spustoszenie! Ani śladu z wago­
nów, z lokomotywy....

Czerni się tylko tu  i owdzie coś na- 
kształt porozrzucanych kup gruzu i żela­
stwa. Na szerokiej przestrzeni zamiast to­
ru  —■ czarna jama.

— Czy możliwe, aby nikt nie ocalał? 
— pyiaim Kobylaka.

— Owszem, Me zastrzeliłem ich — 
odpowiada.

Patrzę na jego twarz i widzę na niej 
taką djabelską radość, że aż mi się zimno 
zrobiło.

Uśmiechnął się dobrodusznie— potem 
się zasępił.

— No. i co? — mówi — teraz wie­

jącego stanowiska Niemiec na wszechświa­
towym rynku potasowym, ale może szko­
dzić wywozowi potasu niemieckiego na 
rynki zagraniczne, zwłaszcza na rynki pół­
nocno - amerykańskie, a to dzięki taryfo- 
wo dogodniejszym dostępom do portów 
atlantyckich. Francja po zwycięskiej woj­
nie, podjęła, zwłaszcza na rynkach Sta­
nów Zjednoczonych, zaciętą walkę konku­
rencyjną przeciw produktom potasowym 
niemieckim. W  tym celu prowadziła ona 
politykę obniżania cen, popartą przez 
świetną propagandę ekonomiczną antynie- 
miecką. Wynik tej całej akcji był naogół 
dla Francji pomyślny, albowiem, jako pro­
ducent soli potasowych stanęła ona moc­
niejszą nogą na rynkach północno - ame­
rykańskich. Mianowicie, podczas kiedy w 
1919 roku na 70 tysięcy ton czystego pcir 
tasu (K--0) wywiezionych do Stanów Zjed­
noczonych przez Niemcy, udało się F ran­
cji ulokować tylko 5,100 ton, tedy w roku 
1923 — wywóz francuski do Unji wyniósł 
50 tysięcy ton wobec 112 tysięcy ton po­
tasu niemieckiego, wywiezionego na rynki 
Stanów Zjednoczonych. J a k  więc widać 
współzawodnictwo francuskie stało się d.la 
niemieckiego przlemysłu soli potasowych 
wcale poważne.

Interes zatem niemieckiego przemysłu 
potasowego wymaga zahamowania konku­
rencji francuskiej, jej zreglamentowania w 
drodze układu z producentem francuskim, 
którym jest sam skarb państwowy; pań­
stwo bowiem skupiło wszystkie (z w yjąt­
kiem jednej) kopalnie soli potasowych w 
Alzacji i od początku 1924 r. prowadzi je 
we własnej administracji. Odwrotnie, ad­
ministracja państwowa kopalń potasowych 
alzackich doszła do wniosku, że konkuro­
wanie z Niemcami przez obniżanie cen bez 
końca prowadzić się nie da, że należy wo­
bec tego sprawę współzawodnictwa uregu­
lować na mocy układu z syndykatem pota­
sowym niemieckim.

Chociaż dążności do porozumienia u- 
jawniły się już dosyć dawno, utworzenie 
kartelu potasowego franko - niemieckiego 
przez dłuższy czas nie mogło ,dojść do 

skutku, z powodu oporu zarówno rządu 
niemieckiego, jak i francuskiego, oporu któ­
rego źródeł szukać trzeba w antagonizmach 
politycznych i polityczno - gospodarczych 
pomiędzy obu temi państwami. Obecnie, 
na skutek pewnego postępu w rokowaniach 
handlowych, toczonych od dłuższego czasu 
między Francją a Niemcami, a również 
przez wzgląd na rokowania dotyczące t. z. 
zachodniego paktu bezpieczeństwa, rząd 
niemiecki zgodził się na, tak powiedzieć, 
porozumienie potasowe franko - niemiec­
kie, które też przed paru  tygodniami zosta­
ło dokonane.

Układ potasowy zawarty między nie­
mieckim Kali - Syndikat, a francuską So­
ciete Commerciale, zawarty na razie na 1 
rok, rozdziela zbyt produktów potasowych 
w taki sposób, że Niemcy mają pokryć 70 
proc., Francja 30 proc. wszechświatowego 
zapotrzebowania rynkowego, przyczem nie­
które, rynki zagraniczne zostały, ze wzglę­
dów przewozowo - taryfowych, przedzielo­
ne bądź Niemcom bądź Francji. Rzecz o- 
czywista że w umowie nie pominięto spra­
wy regulowania cen, a to w taki sposób;

rzysz, że mnie się kule nie im ają? W idzia­
łeś, że cfo mnie, jak do kaczki, celowali! 
Pudłowali jednak.

— Masz szczęście! To istny cud! A 
gdzie się teraz udamy? — spytałem.

■—• Przed siebie, ciągle, przed siebie, 
aby dalej.

Koń pędził, jak szalony. Wóz nasz 
podskakiwał na kamieniach.

— Poganiaj konia, bo mam wrażenie, 
że bolszewicy są za sprytni, aby się dali 
podejść, wprawdzie zbiją ich z tropu „na­
sze" zniekształcone zwłoki, ale na pewno 
zastanowi ich brak śladu koni i wozu. 
Frzytem, w mieście musieli usłyszeć wy­
buch, więc, kto wie, czy już nie pędzi! w 
tę stronę cała załoga miasta.

Jechaliśmy bez przerwy kilka godzin. 
W idać było, że siły końskie wyczerpują 
się. Jeszcze wiorsta — a koń padnie.

Na szczęście spostrzegliśmy jakąś 
wioskę.

— Co teraz myślisz zrobić? — pytam 
Kobylaka.

— Co myślę? posłuchaj: ■— W ysłani 
zostaliśmy do tej wsi, celem zarekwirowa­
nia dwóch koni. Musimy wybrać tęgich 
wierzchowców, bo nasz rysak już do ni­
czego. Nie chcą dać — to kula w łeb! Zre­
sztą nie obawiaj się, oni do bezprawia są 
przyzwyczajeni.

Przyznam śię, że pomysł Kobylaka 
przeraził mnie trochę, bo nuż wieśniacy 
są uzbrojeni i nie zlękną się naszych kara­

binów? Słyszałem, że, niejednokrotnie, 
wieśniacy w pień wyrzynali p r z y b y w a ją c e  
wojska i trzeba było wysyłać ekspedycje 
karne, aby chłopów zmusić do posłuszeń­
stwa, albo wymordować ich i całą wieś 
zrównać z ziemią. Jednakże słowa prote­
stu zamarły mi na ustach, kiedy spojrza­
łem na Kobylaka.

Z oczu jego biło tyle jakiejś niezłom­
ne! siły i tyle pewności 'siebie, że nahra-

że odtąd polityka cennikowa będzie pro­
wadzona jednolicie, to znaczy obniżanie 
cen ustanie, a niechybnie zacznie się teraz 
podnoszenie cen. Również ma być ujed­
nostajniona propaganda ekonomiczna, n; 
rynku potasowym odgrywająca dużą rolę 
Słowem we wszystkich główniejszych spra­
wach współpraca przemysłu potasoweg* 
francuskiego i niemieckiego została ukła­
dem tym zapewniona.

Poważniejsze jeszcze znaczenie gospoi 
darcze i polityczne posiada umowa karte-3 
Iowa franko - niemiecka w sprawach p rz e - . 
mysłu żelaznego. Przedewszystkiem z a j  
znaczyć należy, że obecnie uwydatniają 
bardzo silne tendencje do tworzenia ml 
dzynarodowych syndykatów bądź tru s tu  
obejmujących gotowe produkty przemyśli 
hutniczego, jak: blacha żelazna, drut, szyj 
ny, obręcze wagonowe. Zawarta w osta^ 
nich dniach umowa franko - niemiecka prz^ 
współudziale belgijskim i luksemburskim' 
jest jednak układem innego rodzaju. Ml 
ona na celu nietyłko uregulowanie zbytu 
wysokości cen półproduktów hutniczych^ 
jak żelazo i stal surowa, ale dąży do zwią­
zania francuskiej — alzackiej podstawy: 
rudnej z niemiecką — nadreńską podstawa^ 
koksową. Ażeby dokładnie zrozumieć isto­
tę i znaczenie nowego zachodnio - europej­
skiego, — ściślej mówiąc francusko-nie- 
mieckiego kartelu żelaznego, należy przy­
pomnieć, jak układały się.stosunki pro­
dukcyjne w niemieckim i francuskim prze­
myśle hutniczym przed wojną światową. 
Największym otóż w Europie producen­
tem żelaza i stali były Niemcy, produku­
jące w r. 1913 28 proc. wszechświatowej 
wytwórczości żelaza surowego i 29% proj 
dukcji stalli 'surowej. Produkcja^ Francji 
wówczas wcale żadnej roli nie odgrywała 
-Dopiero po wojnie, po zjednoczeniu A lza­
cji i Lotaryngji z Francją, państwo to zna­
komicie rozwinęło swoją produkcję żelaz 
no-hutniczą, a to  dzięki olbrzymim bogact 
worn wysokowartościowej rudy żelaznej 
znajdującym się na obszarze alzackaMlóta 
ryńskim. Niemcy natomiast utraciwszy po 
ikłady rudy lotaryńskiej musiały zraduko 
wać znacznie, pomijając na razie inne 
dy ekonomiczne, swoją w /twórczość f h r t  
piczą tak, że w roku 1924 wytwórczoś- 
Francji i Niemiec były prawie jednakowi 
(13 proc. wszechświatowej produkcji że 
laza; produkcja stali — Niemcy 14,7 proc. 
Francja 10,4 proc.). Rozwój dalszy fran 
cuskiego hutnictwa żelaznego jest jednał 
silnie hamowany przez niedostatek kokst 
hutniczego; odwrotnie Niemcy mając bąd 
mogąc mieć z łatwością nadmiar koksv 
cierpią na brak rudy żelaznej. Przemys 
żelazno - hutniczy francuski, reprezento- 
wanv przez politycznie wielce wpływowy^ 
Comite des Forges od kilku lat zmierza do 
opanowania ognisk koksowych nadreń- 
skich, do zapewnienia hutom lotarvńskim 
i francuskim takich ilości koksu z obwodu 
R uhry, aby można było wyzyskiwać cał­
kowicie bogactwa rudne Lotaryngji, a tern 
samem wypchnąć z targów międzynarodo­
wych Niemców, jeśli się uda również i An­
glików, i stać się pewnego rodzaju dykta­
torem na rynku żelaznym i stalowym świa-1 
ta, a w każdym razie Europy. Tutaj też; 
szukać trzeba ważnych sprężyn okupacji

łem przekonania, iż Kobylakowi wszystko 
musi się udać.

Zajechaliśżny przed chałupę sołtysa. 
W yszedł jakiś wysoki chłop, w łap-i 

ciach.
W nioskując z jego ponurego spojrze­

nia, jakim nas obrzucił, domyśliłem się, że 
będziemy mieli ciężką przeprawę.

Kobylak zaczął rozmawiać z nim pc 
rosyjsku. Widziałem, jak chłop bije się v. 
piersi, zaklina, gestykuluje. Rozmowa sta- 
wała się coraz głośniejsza, wkońou zamic- 
miła się w krzyki. Górował rozkazujący^ 
głos Kobylaka. Dusza mi rosła, patrząc nć 
niego. _ ! \

Jak  ten szelma grał! jak on wsparni 
wszedł w rolę komisarza! Chwilami i 
łem wrażenie, że to naprawdę stoi -nie 
bylak, ale nasz srogi i bezwzględny _ nacz^ 
nik szpitala. Skopjował go po mistrzc 
sku. 1

Czekałem, patrząc, co z tego wynił 
i dla pewności, trzymałem karabin p  
gotowany do strzału. Widoczne było, 
ćhkyp ani myśli ustąpić i nie ma 
dostarczyć nam kom.

Nagle ujrzałem, jak błyskawiczni 
ruchem, pięść Kobylaka dotknęła pia 
chłopa. Jedna chwila — i chłop znają 
się w pozycji siedzącej, o kilka kroków 
lęj. Zdumione oczy utkwił w pięści Ko 
laka, jakby nie wierząc, że ta jedna r^ 
zdolna była takiego olbrzyma o tyle k 
ków odrzucić, jak piłkę. Podniósł się 
niwie i; o  dziwo! — spokorniał. Widać 
ło, że ten sposób dyskusji przemówił 
najzupełniej do rozsądku.

Ruszył przodem, a za nim Kobyła 
Po niedługim czasie stały prz-}

,ne do naszego wozu dwa rosłe konie, a | 
wozie bochen czarnego chicha i połeć 
niny.

(D. c.
f -------- ::o:r-------- -
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vodu przem ysłowego rzeki Ruhry. całej 
‘tyki nadreńskiej F rancji, a również i 
•u Anglji, k tó ra nie chce dopuścić do 
niem ego rozrostu  hutnictw a francu- 
'o, groźnego współzawodnika hu t an- 

skich.
Dopóki istn ia ły  nadzieje, że F rancji 
się, w  związku z niewykonywaniem zo­

bowiązań reparacyjnych  przez Niemcy, u- 
sadowić się trw alej w Zagłębiu R uhry, do­
tąd  spraw a zw iązania hutnictw a francu­
skiego z hutnictw em  niemieckim, uzgod­
nienia rozbieżnych interesów , była popie­
rana tylko przez nieliczne jednostki po­
m iędzy przem ysłowcam i nadreńskim i, że 
wspomnimy tu ta j o znanym  w Niemczech 
A rnoldzie R ehbergu. Comite des Forges 
nie chciał układać się z hutnikam i niemiec­
kimi, chciał opanow ać koks nadreński bez 
ich zgody, ty lko d la  siebie. Ale, po p rzy ­
jęciu przez Niemcy planu Dawesa, wobec 
tego, że za  6 tygodni Zagłębie R uhry bę­
dzie definityw nie przez F rancuzów  opróż­
nione, spraw a koksu nadreńskiego sta je  się 
d la  -hutnictwa francuskiego paląca, a do te ­
go d a je  się rozw iązać tylko w  drodze ugo- 
d y  z w łaścicielam i hu t westfalskich i nad- 
reńskich. Że zaś w yłączna franko - n ie­
m iecka umowa kartelow a byłaby niew ąt­
pliwie w yw ołała sprzeciw  Belgji i gospo­
darczo z nią związanego Luksemburga, co 
w konsekw encji w ywołać by  mogło niepo­
żądane dla F ran c ji skutki zarówno poli­
tyczne jak  i gospodarcze, tedy  do rokowań 
z  Niemcami trzeba było  ^przyciągnąć rów ­
nież i rep rezen tacje  hutnictw a bełgijsko- 
luksemburskiego.

Z ajady  i główne w arunki umowy, 
tworzącej zachodnio - europejsk i k arte l 
żelazny zostały już w głównych linjach w 
,,Robatniku“ ogłoszone. Umowa ta  u sta la  
nietylko kontygent wwozowy dla francus­
kich półproduktów  żelazno - stalowych, a 
również dla wyrobów 'belgijsko -  luksem ­
burskich i sarskich, (jak wiadomo obwód 
Saary  tw orzy obecnie część obszaru cel­
nego francuskiego), a le  reguluje w zajem ­
ny stosunek na rynkach zagranicznych, u- 
r.tada kontygent dowozu ru d  loŁaryńskich 
do Niemiec, zabezpiecza hutom francuskim  
dostaiwy koksu nadreńskiego, przew iduje 

formowanie wspólnych syndykatów  sp rze­
dażnych na targach obcych i zasadniczo 
.irnawia w arunki finansowego udziału  k a ­
pitału górniczo - hutniczego francuskiego 
w przedsiębiorstw ach niemieckich i od­
wrotnie — niemieckich —  we francuskich.

G ospodarcze znaczenie tego uk ładu  
jest bardzo wielkie, k ładzie bowiem kres 
łotychczasowej konkurencji francusko - 
liernieckiej, stw arza grunt, um ożliw iający 
podjęcie współzaw odnictw a z coraz gj»2- 
niej na Europę nacierającym  trustem  żela­
zno - stalowym północno - am erykańskim , 
jest ważnym krokiem  d o  utw orzenia 
wszechświatowego trustu  żelaznego.

Ale również w ielce w ażne jest czy­
sto - polityczne znaczenie tego układu. 
Znacznie bowiem osłabia dążenia w ielkie­
go kapitału  francuskiego, do usadowienia 
się siłą w ośrodku koksowym nad - Renem,' 
wytwarza silne spoidła gospodarcze pom ię­
dzy F rancją  a Niemcami, pobudza czuj­
ność Anglji w stosunku do Francji-, czu j­
ność zaostrza przez niepokój, jaki wkład 
cartel owy franko - niemiecki wyw ołuje w 
rolach hutniczych Zjednoczonego K róle­
stwa. J . M ost.

Berlin, d. 29 czerwca 1925 r.

D r o ż y z n a .
WALKA Z PASKIEM LETNISKOWYM.

Na skutek zarządzeń władz wyższych 
starostwo warszawskie wydało polecenie po­
sterunkom P. P. i urzędom gminnym spraw­
dzenia na letniskach okolicznych cen pobie­
ranych we wszystkich sklepach za artykuły 
pierwszej potrzeby. Specjalna uwaga ma być 
zwrócona na chleb.

Starostwo poleciło w sposób stanowczy 
przeprowadzić akcję powyższą zmierzając^ 
do obniżenia cen na letniskach podmiejskich 
do godziwego poziomu. Sporządzono już sze­
reg protokułów. Winni pobierania nadmier­
nych cen pociągani będą do odpowiedzialno­
ści sądowej. (—).

MĄKA.
Na rynku mąki pszennej tendencja utrzy­

mana. Mąka amerykańska w niższych gatun­
kach sprzedawana jest od 60 do 61 gr., wyż­
szych zaś od 63 do 64 gr. za kg. w sprzedaży 
hurtowej na worki. Nabywcy korzystają z 
2 — 3 tygodniowego terminu uiszczenia należ­
ności. Rynek jest dostatecznie zaopatrzony 
iw ten gatunek mąki. Natomiast odczuwa się 
zupełny brak krajowej mąki pszennej, której 
zapasy wyczerpały się ostatecznie. Ofiaro­
wywane są jedynie gatunki nienadające się 

[do wypieku. (—).

JA JA .

©tł 3 lipca Związek spółdzielni mleczar- 
i jajczarskich obniża cenę jaj zwykłych 

13 do 12 gr. Cena-jaj stemplowanych pozo- 
fcje bes 2BJ»iany j wvnosi 14 gr. za sztukę.

-:;ooo::-

Z. WOJNAROWSKA.

Kartka z podróży.
W  jasny przezroczo  - słoneczny poranek, 
ponad czerwone dachy białych willi 
w ietrzyk  w  podskokach spieszy się od

morza
drogą ku miastu, bielejącą w  słońcu, 
i żartobliwie pokręca za ucho 
świeżo rozkw itłe listeczki platanów; 
a kw iat m igdałów w stydliw ie różowy  
całuje w  usta, pełen zalecanek, 
i da le j śmiga — wiatr swawolny, rzeżki, 
głaszcząc Uljowych gUcynji ramiona, 
zw ieszonych z muru w om dlałej tęsknocie. 
A ż  na uliczce sennej i w ąziu tk ie j 
próbuje za jrzeć  w dom y staroświeckie, 
lecz  m a przed sobą zielone szeregi 
zw artych okiennic — drwiące i milczące — 
nic nie w skóraw szy tedy , w stecz zawraca 
i pełen złości sarabandę tańczy  
podryw a śmiecie na uliczkach drobne, — 
biedne złociste resztki pomarańczy  
i znów  do okien niemych się dobija, 
gdzie w  pełnym  cieniów kuszących pokoju, 
francuska m ieszczka drobna i śliczniutka  
w zwierciadle ciemne fryzu je  kędziory. 
W śród takiej cichej porankowej pory 
w  ostrych refleksach słońca Katalonji 
śni mi się m oja najm ilsza W arszawa  
i zam yślona W isła i W ilanów  
i park cienisty pełen chłodnej woni — 
„Villa nuova‘\  pełna staroświeckiej pychy  
białe posągi, pałac, M arysieńka . 
i je j  maleńkie zalotne kom natki, 
inkrustow ane Sobieskiego sławą, 
małe grobowce zapylonej chwały...
1 znów , jak piłka, od drzew  W ilanowa  
m yśl się odbija, w  teraźniejszość wraca, 
w  tę teraźniejszość, co jest jeszcze niczem, 
choć patrzy ku  nam przyjaznem  obliczem, 
a słońce m ary kamienic w yzłaca  
coraz soczyściej i w  m istycznej mowie 
uczy, że w  pieśni zbyteczne są słowa, 
że jes t daleko stąd do W ilanowa  — 
i po ojcow sku głodzi mnie po głowie.

Perpignan, 14 maja.

I Ii ISiB!

W Krakowie pracują fryzjerzy do 16 go­
dzin w czasie między 6 rano do 10 wiecz.

W Jaśle pracują robotnicy w tartaku i 
młynie parowym firmy Westrcich i Goldflus 
po 10 godzin.

W Dobrzechowie pow. Strzyżów w ce­
gielni — 10 godzin.

W Krynicy przy budowie łazienek — 10 
godzin.

W Bojanowie i Stanach, pow. Nisko po 
10 godzin.

W Nisku w tartaku Frankego 10 godzin 
rzekomo za specjalnem zezwoleniem władzy. 
Nadio w temże Nisku w cegielni Frankego 
pracują młodociani począwszy od 8 roku ży­
cia, zaś w tartaku pracują kobiety i młodo­
ciani robotnicy do godziny 12 w nocy.

W Warszawie pod bokiem władz cen­
tralnych pracodawcy zawierają z szoferami o- 
ficjalną umowę na 12 godzin dziennej pracy, 
aczkolwiek nie można przedsiębiorstwa auto­
mobilowego podciągnąć pod katcgorję pracy 
ciągłej i aczkolwiek przemęczanie pracą szo­
ferów zagraża bezpieczeństwu publicznemu.

Gdy władze nie chcą widzieć tego co­
dziennego łamania ustawy, a wszelkie apele 
prasy i osobiste do inspektorów pracy pozo­
stają bez rezultatu, zapytują podpisani:

1) Czy pan Minister skłonny jest zarzą­
dzić dochodzenie co do wyżej wymienionych 
wypadków dla stwierdzenia bezczynności 
władz ?

2) Czy pan Minister zechce polecić pod­
władnym organom energiczne ściganie wszel­
kich wykroczeń przeciw ustawie o 8-godz. 
dniu pracy.

Warszawa, dnia 2 lipca 1925 r.
 : :o::---------

l i i i

Z K OM ISJI KOM UNIKACYJNEJ.

Na wczorajszem  posiedzeniu sejmowej Korni­
ej: Komunikacyjnej poddano ostrej k ry ty ce  -spra­
wę budow y linji kolejowej K utno — S trza łków  i 
K utno — Zgierz. Po«. Gerlioz (Zw. L. Nar.) pod­
niósł, że  budow ę tych linji rozpoczęto w r. 1920 
i do te j chwili nie są  one ukończone, -że ruchu 
tow arow ego na nich niema, że włożono w nie o- 
koło 40 miljonów złotych, które  w najmniejszym 
stopniu się nie am ortyzują, dlatego, że Hnje te 
cięgle są jeozcze w budowie!

W yjaśnienia złożone w tej spraw ie przez dy­
rek to ra  depart, budow y Min. Kolei nie zadow o­
liły  Komisji, k tó ra  uchw aliła wezwać Min. Kolei 
na najbliższe posiedzenie i  zażądać od niega 
'szczegółowych w tej spraw ie wyjaśnień.

Na-stępnie poruszona by ła  spraw a mieszkań 
kolejarzy na st. K owel. S tw ierdzono, że okoła  
25 rodzin mieszka od szeregu la t w wagonach ko­
lejowych, gdzie panują niesłychane stosunki hy- 
gieniczne, k ilkadziesiąt dzieci zostało zabitych 
przez przebiegające pociągi. I w tej spraw ie K o­
misja postanow iła zażądać od ,Min. wyjaśnień,

D łuższą dyskusję w yw ołała spraw a stoczni 
gdańskiej i stosunku M inisterjum ko le i do tej 
tłoczni. Podniesiono rów nież sp raw ę d ruków  dla 
kolei. Pos. tow. H ausner podniósł, że jedna z 
d rukarń  ofiarow ała dostaw ę w szystkich druków  
d la  ko lei za sum ę 450 tys. M inisterjum  oferty tej 
n ie  przyjęło i uczyniło zamówienie, za k tó re  za- j 
płaci p ó łto ra  miljona.

C ały  szereg posłów  w estry  sposób k ry ty ­
kow ał gospodarkę M inisterjum Kolei, przyczem 
Komisja zażądała, aby i w tej spraw ie Min. zło­
żył wyjaśnienie. Dalej poruszono spraw ę odbudo­
wy prow izoriów  mostowych, pochodzących jesz­
cze z czasów  wojennych, zw łaszcza na wielkich 
linjach kolejowych, postanow iono zażądać od Mi­
nisterjum  K olei jaknajszybszej odbudow y tych 
mostów. W  szczególności pos. Zagajewski (Zw.
L. N.) zw rócił uwagę, że most kolejow y na linji 
Lwów — Stanisław ów  znajduje się w  stanie b a r­
dzo złym i że w każdej chwili możemy być od­
cięci od Rumunji, co ze stanow iska politycznego 
i gospodarczego jest w żadnym w ypadku niedo­
puszczalne.

 «;o::-------- -
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Sasa ustawy i S-pli r a  m
INTERPELACJA

posła dr. Emila Bobrowskiego i tow. ze Z. P.
P. S. do p. Min. Pracy i Opieki Społecznej.

Ze wszystkich miejscowości kraju napły­
wają skargi na zupełną bezczynność inspek­
torów pracy wobec systematycznego łamania 
ustawy o S-godz. dniu pracy przez pracodaw­
ców, a przedewszystkiem tani, gdzie robotni­
cy sami nie posiadają dość siły, by skutecz­
nie bronić swych praw, a zarazem bronić u- 
stawy, na której straży mają stać kompetentne 
władze.

Nie możemy tu podawać całego obfite­
go materjału, a poprzestajemy na kilku przy­
kładach?

f  W dniu 2 lipca odbył się na podwórzu 
Magistratu wielki wiec pracowników miej­
skich, który przeciągnął się od godz. 5 do 
godz. 10 wiecz., przy bardzo licznym udziale 
pracowników..!

Tow. tow. Kaupa, Kurowski i Wysocki 
omawiali: 1) sprawę, statutu emerytalnego dla 
robotników miejskich, 2) sprawę 4 dni wy­
poczynkowych dla robotników5 miejskich, pra­
cujących przez cały miesiąc bez wytchnienia, 
3) sprawę zapłacenia przez Magistrat zaległej 
robocizny.

Na wiecu dawano wyraz ogromnemu o- 
burzeniu na reakcyjne praktyki magistrackie.

Wiec uchwalił rezolucję, wyrażającą go­
rący protest przeciwko postępowaniu Magi­
stratu, oraz domagającą się natychmiastowe­
go załatwienia wyżej omawianych spraw ro­
botników miejskich- Wiec wyłonił komisję 
11, która odbyła natychmiast konferencję w 
tych, sprawach z prezydentem miasta, p. J a ­
błońskim,

————::ooo::--------

W sprawie bilonu
Na wczorajszem posiedzeniu senackiej ko­

misji skarbowo - budżetowej obecny był pre- 
mjer Grabski. Sen. Adelman poruszył kwe- 
stję bilonu, podnosząc, że bilon wynosił przed 
1 lipca 1925 r. 180 miljonów, że dysproporcja 
między banknotami i bilonem jest bardzo zna­
czna i to spowodowało pewne „disagio" na 
rynku pieniężnym wskutek czego płacono za 
dolar przy wypłacie bilonem więcej, aniżeli 
przy wypłacie banknotami. Mówca zapytuje 
Rząd, co zamierza uczynić, by zapobiec de­
waluacji bilonu i czy wypłaty bilonem nic na­
stępowały z powodu zmniejszenia wpływów 
z ceł.

Premjer stwierdził, że dla Skarbu z po­
wodu podwójnego rachunku w Banku Pol­
skim nie nastąpiły żadne trudności. Rząd ma 
na swoim koncie w Banku Polskim po zapła­
ceniu pensji urzędnikom 6! miljonów bilonu 
i 8 miljonów banknotów. Natomiast trudniej­
sze jest stanowisko życia gospodarczego w 
stosunku do bilonu. Bank Polski ma moż­
ność opanowania chwilowej spekulacji, zwła­
szcza, żc prezes Banku Polskiego po swym 
powrocie z urlopu będzie stosował liberalniej- 
szą w tym kierunku politykę, ponadto, skoro 
jest wszystkiego 180 miljonów w obiegu, a 
wpływy podatkowe wynoszą 150 miljonów 
miesięcznie, wszystkie zaś kasy państwowe 
przyjmują bilon bez zastrzeżeń, w ciągu jed­
nego miesiąca wszystko się wyrówna. Bilo­
nem nasycone są wszystkie centra w Polsce, 
natomiast nie jest on rozprowadzony p o , ca­
łym kraju, ponieważ, niestety, aparat nie jest 
dostatecznie po temu rozbudowany. Dalsza 
emisja bilonu jest wyłączona, chociaż życie 
gospodarcze potrzebuje większych sum obie­
gowych. Rząd na najbliższe 2 miesiące zre­
zygnował z dalszych zamówień co do dostaw 
i z inwestycji, ponieważ nic chce dalszej emi­
sji biletów. Sytuacja gospodarcza, oświad­
cza premjer, poprawia się (?? zapewne za­
niechanie dostaw i inwestycji jeszcze bardziej 
ją „poprawi". Przyp. Red.l. Ostatnia dekada 
w Banku Polskim zamyka się pewnym plusem 
dewizowym i niema dalszego odpływu walu­
ty. Ponadto 15 lipca wpłynie krótkoterm i­
nowa pożyczka 1 miljon funtów szterlingów 
dla rolnictwa, co poprawi sytuację Docho­
dy z ceł nie zmalały. W końcu premjer mó­
wił o zasiłkach dla powodzian, którzy otrzy­
mają te zasiłki w bilonie.

i  i i :
Wczoraj po posiedzeniu Sejmu zebrały 

się połączone komisje budżetowa i skarbo­
wa. Rozpoczęła się dyskusja nad expose p. 
Wł. Grabskiego, wygłoszonem na poprzed- 
niem posiedzeniu Komisji. Przemawiali posło­
wie Kwiatkowski (Ch. D.}, tow. Moraczew- 
ski, p. H. Śliwiński i p. Byrka.

W odpowiedzi swej p. Wł. Grabski głów­
nie poruszył sprawę bilonu. Na 784 milj. wy­
datków w ciągu pierwszych 5-iu mies. r. b. 
jest wszystkiego 60 mil. bilonu, wydanego w 
tym roku, podczas, gdy budżet upoważnia do 
wydania 120 mil. w r. b. P. Grabski zobo­
wiązuje się zresztą, że ilości bilonu nie bę­
dzie zwiększał. Bank Polski wydał rozpo­
rządzenie o przyjmowaniu bilonu tylko w li­
st a wowej ilości, aby utrzymać kurs złotego, 
a p. Wł. Grabski dał na to ustne pozwole­
nie. Jeżeli ażio między bilonem a banknota­
mi gdzieś (!!) istnieje, to zniknie ono w naj­
bliższej przyszłości.

Co do kredytów budowlanych, to p. Grab­
ski raz jeszcze stwierdza, że Bank Gospodar­
stwa krajowego otrzymał na to 50 mil. Do­
tychczas wydano... 3 mil., w czem 2 mil. w 
dniach ostatnich.

' Przemawiali jeszcze poseł Rownarin (Ko­
lo żyd.) i Wyrzykowski (Wyzw.). O godz. 11 
w nocy posiedzenie odroczono.

I  l i i i s  t i n i ś  imimi
Czytelnikom naszym znana jest sprawa 

robotnika polskiego Turowieckiego, przez nie­
porozumienie oskarżonego we Francji o ban­
dytyzm i 20 z. m. skazanego na śmierć.

Sprawą tą zainteresował się Zarząd Gł. 
Polskiego Tow. Emigracyjnego, który na o- 
negdajszem posiedzeniu pod przewodnictwem 
p. Husarskiego postanowił zająć się tą sprawą, 
aby z punktu widzenia opieki nad emigranta­
mi oraz z pobudek humanitarnych nie dopuś 
cić do wykonania wyroku.

Pozatem tow. pos. Reger interwenjował 
w Min. Spraw Zagr., które przyrzekło użyć 
swego wpływu.

Wreszcie senator tow. Posner wystoso­
wał w tej sprawie telegram do prezesa Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela p. 
Buissona z prośbą o interwencję na rzecz nie­
szczęśliwego T obotn ika  polskiego.

Kongres
n n t e p  » .  S i w i  

lii M r.
(PAT),. Dziś o godz. 10 rano rozpoczyna­

ją się "w gmachu uniwersytetu warszawskiego 
obrady IX, Zgromadzenia Plenarnego Między­
narodowego, Związku Stowarzyszeń Ligi Na­
rodów. Program dnia dzisiejszego przewidu­
je posiedzenie: komisji propagandowej, ko~ 
tetu dla zbadania kwestji numerus cl 
komitetu dla zbadania kwestji osób bez 
należności państwowej. O godzinie 3 p 
odbędzie się posiedzenie komisji mniej 
narodowych. ,

DELEGACJA POLSKA.
Delegacja polska na IX Zgroma 

Plenarne Międzynarodowej Unji Stowarzyszeń 
Ligi Narodów, ma skład następujący: pp.:
Bronisław Dembiński, Witold Chodźko, Jerzy 
Fedorowicz, Alfred Halban, Henryk Loewen- 
herz, Józef Polak, Henryk Konic, Wacław 
Łypacewicz, Wolski, tow. Mieczysław Nie­
działkowski, tow. Stanisław Posner, Stani­
sław Stroński, Konstanty Chyliński, Stanisław 
Thugutt, Michał Ringel, Wacław Makowski, 
Stanisław Bukowiecki, Jan Dębski, Bolesław 
Koskowski, Stan. Starzyński

„Wyswolea.ie“
1 3 1  priililo i i l l p i  ,* •ii. ,  -

K iedy przed rokiem  obradowano w 
Komisji Ochrony Pracy, a następnie w S ej­
mie nad projektem  ustaw y o ubezpieczeniu 
od bezrobocia, W yzwolenie w ystąpiło  w  o- 
statniej chwili przeciwko tej ustaw ie w od ­
w et za to, że socjaliści s ta jąc  w obronie 
zdrowia ludu i in teresu  państwowego, 
sprzeciwili się wnioskom W yzwolenia, aby 
włościanom wolno było nadal upraw iać w 
swych ogródkach rzekom o dla w łasnego u- 
żytku tytuń, chw ast najordynarniejszego 
gatunku, zbierany w  stanie niedojrzałym , 
źle przypraw iony, cuchnący i tru jący  W  
tym roku „W yzw olenie" srodze jest nie­
zadowolone z tego, że Z. P. P. S. w całym 
szeregu punktów reform y rolnej różni się 
od „Wyzwolenia* , wychodząc z innych 
przesłanek i innych zasad. Jeszcze bar­
dziej „Wyzwolenie" sroży się z tego powo­
du, że Z. P. P. S. nie popiera jego kapryś­
ne) i często worost niezrozum iałej taktyki.
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I wobec tego —  „Wyzwolenie" mści się 
na... inteligencji pracującej.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia 
Komisji Ochrony Pracy pos. Baranowski (z 
W yzwolenia) postawił imieniem w szyst­
kich chłopskich posłów żądanie, aby posie­
dzenie komisja natychmiast przerwać i od­
roczyć aż do czasu załatwienia reformy 
rolnej; która obecnie zajmuje „całą uwagę 
i wszystkie umysły stronnictw włościań­
skich".

Zastępca przewodniczącego pos. tow. 
Reger stwierdził, że na onegdajszem po­
siedzeniu pos. Baranowski złożył wręcz 
odmienną deklarację, oświadczając, iż nie 
będzie się sprzeciwiał dojściu do skutku 
ustawy o ubezpieczeniu pracowników umy­
słowych na wypadek bezrobocia. Dalej 
tow. Reger stwierdził, że dzisiejsze posie­
dzenie zwołano w porozumienftr' i/ża  zgo­
dą wszystkich 'członków komisji.

Posiedzenia Sejmu trwają przez cały  
dzień —  dlatego też komisję trzeba było 
zwołać w czasie posiedzenia.

Pos. Baranowski mimo to od żądania 
swego nie odstąpił, a pos. ks. Styczyński 
(Zw.! L. N.) poparł je, dodając do niego 
ze swej strony żądanie, aby w przyszłości 
nie zwoływano posiedzeń komisji w czasie 
obrad plenum.

Tow. Reger stwierdza jeszcze raz, że 
zwołał posiedzenie komisji w  czasie obrad 
plenum za zgodą wszystkich członków ko- 
nisji i dodaje, że nie mógłby pogodzić ze 
wem  sumieniem odroczenia sprawy, zwła­

szcza wobec mnożących się codziennie sa­
mobójstw bezrobotnych i głodnych robotni­
ków i inteligentów.

Oświadczenie to wywołało protest 
zwłaszcza ze strony pos. Rusinka (Piast).

Ostatecznie wniosek p. Baranowskie­
go upadł.

Naistępnie komisja przedyskutowała 
art. 7 i 8 rządowego projektu noweli do u- 
stawy o zabezpieczeniu na wypadek bez­
robocia.

Ref. pos. Puchatka (Ch. D.) żądał 
słusznie, aby Rząd obowiązany był dopła­
cać do ubezpieczenia pracowników umy­
słowych tak samo, jak dopłaca do ubez­
pieczenia robotników. Stanowisko to po­
parli pos. tow. Ziemiącki, W aszkiew icz (N. 
P. R .)f Harcsz (Ch. D.) oraz pos. Trepka  z 
LewiaAana i obszarnik pomorski ops. O s­
sowski.

Sprzeciwili się temu natomiast ks. S ty ­
czyński (Zw. L. N .), pos. Rusinek (Piast) i 
imieniem Min. Skarbu dr. Bulanda.

Wobec nieustalonego stanowiska nie- 
bSrych stronnictw, odroczono obrady i gło­

dowanie aż do środy przyszłego tygodnia.

Wiadomości z £olzi
(Telefonem).

Łódź, 2 ftpca.

N A PA D  NA W ICEPREZYDENTA GROSZ- 
KOW5KIEGO.

Wydalony urzędnik miejski Galiński wczo- 
nocy napadł na wracającego do domu 

rezydenta Groszkowskiego, zadając mu 
głowę. Wiceprezydent Groszkowski 

wzywać pomocy. Nadbiegła policja i 
Inika uięła. Stan zdrowia wkcprezy- 
Inie budzi obaw.

::o:

m śm  M Ńi
Grodno, 2 lipca (PAT.). Sąd Okręgowy w 

Grodnie, jako Sąd Doraźny na sekcji wyjazdowej 
z Wołkowyska, wyrokiem z dnia 30 czerwca 1925 
r. skazał na karę śmierci: I) J.ana Celuka, lat 23, 
mieszkańca wsi Zaręczany, gminy Jasłówka, pow. 
Wolkowyskiego i 2) Grzegorza Trusiewicza, lat 
21, mieszkańca wsi Mikłaszewo, gminy Tarnopol, 
pow. Wotkowyskiego za zabójstwo posterunko­
wego, uszkodzenie toru kolejowego i usiłowanie 
obrabowania pociągu na linji kolejowej Narewka- 
Swisłocz.

Przypominamy, że zajście to odbyło się wśród 
nawe rujących okoliczności:

Dnia 30 maja r. b. rano kilkunastu osobników 
uzbrojonych w karabiny i rewolwery, przybyto 
do koszarki wspomnianej linji kolejowej, w któ­
rej się znajdował stróż ‘ obchodowy, Aleksander 
Las - ta i zażądało jej otworzenia. Po otworze­
niu drzwi bandyci zabrali z koszarki młot, sie­
kierę klucz torowy do muter, poczem przywód­
ca bandytów kazał jednej części bandy położyć 
się w krzakach po obu stronach toru kolejowe­
go, drugiej zaś części rozkręcić mutry na stykach 
szyn i uszkodzić tor. Tymczasem ze strony Na­
rewki szedł torem kolejowym patrol policyjny, 
złożony z posżerunko-wych, Zajączkowskiego i So­
kołowskiego. Gdy policjanci zbliżyli się do krza­
ków, w których była ukryta część bandy, bandyci 
wypadli z ukrycia i wymierzywszy karabiny w 
policjantów kazali im podnieść ręce do góry, po­
czem, gdy policjanci mając zamiar bronić się po­
łożyli się na ziemi, obskoczyli ich i rozbroili zwią­
zali im ręce i odprowadzili do lasku, odległego o 
100 kroków od toru, gdzie ich pod strażą pozosta­
wili, zabraniając ucieczki. W krótce przyprowa­
dzili bandyci do policjantów i kolejarza Lassotę.

Po upływie pewnego czasu nadszedł pociąg 
od strony Narewki. Bandyci poczęli ostrzeliwać 
pociąg, jednakże maszynista, który nie zauważył 
uszkodzenia toru, zwiększył szybkość biegu i po- 
c«Hk Łipześliwic nrzebył liiebezoiecznv teren.

Według zdania funkcjonariusza kolejowego, 
pociąg dlatego nie wykoleił się, że szedł ze zna­
czną szybkością.

Gdy pociąg oddalił się i strzały umilkły, roz­
legły isię gwizdki, po których bandyci zebrali się 
do odmarszu. Lassota i Sokołowski zauważyli 
wówczas wśród bandytów Jana Celuka a jeszcze 
poprzednio Grzegorza Trusiewicza.

Bandyci, warujący przy zatrzymanych, zwol­
nili Lassotę, zaś policjantów odprowadzili na pa­
górek, z którego Sokołowski zauważył około 50 
do 60 uzbrojonych bandytów. Bandyci, trzym a­
jąc broń gotową do strzału, kazali policjantom 
postępować przed .sobą i nie oglądać się. Prze­
szedłszy około 40 kroków Sokołowski usłyszał 
wystrzał i zaraut po nim okrzyk: „O Jezu". Obej­
rzawszy się, ujrzał Zajączkowskiego padającego 
na ziemię, więc przestraszony zaszył się w krza­
ki, poczem słyszał jeszcze ikilka strzałów. Po u- 
plywie pewnego czasu Stikołowski wrócił na 
miejsce, gdzie ostatnio widział -Zajączkowskiego 
i  {ann znalazł leżące na ziemi na wznak zwłoki 
Zajączkowskiego.

Zarządzany bezzwłoczny pościg, doprowadził 
do przychwycenia 2 ze wspomnianej bandy, a to 
Celuka i Trusiewicza, których świadkowie zaj­
ścia rozpoznali, jako biorących udział w opisanym 
napadzie, co w następstwie spowodowało na 
wstępie przytoczony wyrok.

Obrońcy wnieśli prośbę o ułaskawienie ska­
zanych.

P. Prezydent Rzeczypospolitej zgodnie z O* 
pinją sądu i prokuratora prośbę tę  odrzucił, wo­
bec czego wyrok względem Celuka i Trusiewicza 
wykonano w dniu następnym t. j. 1 lipca b. r. 

---------- : :o ; : -----------

0 ntt  liMwiia eioiiem, m M n i piaty
Dla przewodniczącego komisji pojedn. i arbitra­
żowej w Katowicach wyroki sądów polskich nie 

są miarodajne.

Strajk, proklamowany przez Centr. Zw. Gór­
ników w Polsce w marcu ub. r. został zlikwido­
wany po aawarciu umowy, w której, między in- 
nemi powiedziano, iż nie wolno robotników wyda­
lać z pracy za strajk. Wbrew umowie, zarządy 
kopalń na Górnym Śląsku wydaliły z pracy ma­
sę robotników, motywując to tem, iż strajk był 
„dziki".

W^dajcn.o między innymi, i człowków Rady 
zakfeAfckś^SKaisowa organizacja C. Z. G. w Pol­
sce ,z powodu takiego postępowania pracodaw­
ców zmuszana była sprawę skierować do Komi­
sji Pojednawczej i Arbitrażowej. Zarządy ko­
palń przy rozprawach, powołując się na paragr. 
86 ustawy o Radach zakładowych, skierowały 
sprawę do sądów cywilnych.

Sąd Przemysłowy, Powiatowy nawet i Okrę­
gowy, orzekły, że zwolnienie robotników jest 
bezprawne, gdyż istnieje w Polsce, na mocy kon­
stytucji, prawo strajków, prowadzonych przez or­
ganizacje legalne.

Dziwne jednak stanowisko w tyoh sprawach 
zajmuje Komisja Poj. i Arb. w Katowicach, pod 

przewodnictwem p. nadradcy górniczego Noa- 
ko-wskdego, który uparcie twierdzi, że strajk był 
„dziki’*

Jalc donosi „Gazeta Robotnicza", dnia 25-go 
czerwca b. r. odbyła się rozpra-wa, w sprawie wy­
dalenia robotników z pracy na kopalni Giiasche* 
gc. Sprawa ta  była jiuż załatwiona zasadniczo 
przez sąd Powiatowy i Okręgowy.

Kom. Poj. i Arb. miała, wedle pra«w o Ra­
dach zakł., zająć się tylko sprawą materialną, t. 
zn. ustalić sumę odszkodowania, które wydalo­
nym z pracy robotnikom należało wypłacić. Mi­
mo uzasadnienia żądań robotników przez tow. 
Rubina i Buchwalda, Kom. Poj. i Arb. sprawę 
tę odroczyła, gdyż dla przewodniczącego p. Nos­
kowskiego wyroki sądowe nie były miarodajne. 
Wobec tego robotnicy skazani są na dalsze gło­
dowanie, gdyż sprawa wypłacania odszkodowa­
nia wydalonym z pracy robotnikom wałkuje się 
na sądach już od czternastu miesięcy. Stanowis­
ko p. Noakowskiego, jako urzędnika państwowe­
go, jest zupełnie niezrozumiałe.

Natomiast p. Noskowski wierzy w interpre­
tacje syndyków ciężkiego przemysłu i uznaje 
przedkładane przez nich wyroki sądów niemiec­
kich, krzywdzące robotników.

Ks’ążki nadesłane.
t,CzerjvM(4aa Warafwtwa przed! ćwierć wiekiem"

Moje w.spoiTłftienia — J . Grabiec; str. 21'2 z ilu­
stracjami. Poznań, Wielkopolska Księgarnia Na­
kładowa Karola Rzepeckiego.

„Ketfwiize izsaądy muzyki" w łeofrji i praktyce, 
część III, Tadeusz Czerniawski, str. 109. Nakładem 
Gebethnera i Wolffa.

„Przygody szpkagą" iR. Baden - Powell str, 1129 
z rycinami. Książnica-Allas.

„Aforyzmy indyjskie" wydawnictwo Ultima 
Th ule; przełożył z sanskrytu IP. E. lPavolini( str. 
34.

„The agriculture jn Poland", S. Królikowski, 
wydawnictwo Min. Rolnictwa (w języku angiel­
skim) str. 78.

Muzyka Nr. 4—5 miesięcznika pod redakcją 
Mateusza Glińskiego; str. 100 z 25 ilustracjami. Re- 

! dakcja: Warseawa, Kapucyńska 13.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzśenn2

O l i r a d y  S e j i s m ,
Sesja drtsga Posiedzenie 225,

REFORMA ROLNA.

Sejm w dalszym ciągu obradował nad ustawą
0 reformie rolnej.

Pos. Milczy ńskł ijNIPR.) żąda rozciągnięcia pun­
ktu 2 art. 2 także na grunta miejskie położone w 
pobliżu miast.

Do tegoż artykułu zgłaszają poprawki pos. 
ks. Kubik (Oh, N.) i pos. Knfcacld Sergjus/., który 
żąda skreślenia ustępu d, art. 2, dotyczącego fun­
dacji, które powinny być wyjęte z pod parcelacji.

Pos. Kawecki (Zw. Ł. N.) zgłasza poprawki do 
art. 3-go, omawiającego wypadki przymusowego 
■wykupu bez uwzględnienia wolnych 180 ha. i nad­
wyżek z powodu uprzemysłowienia.

Do tegoż artykułu wnoszą poprawki pos. Som- 
mersteżn i Ptotz. Pos. Pluta pomiędzy in. żąda, aby 
przymusowy wykup objął w całości tak ie majątki 
nabyte przez obecnych i byłych posłów i senato­
rów', urzędników urzędów ziemiskiefe i iMin.. (Re­
form Rolnych oraz członków dyrekcji i rad nad­
zorczych instytucji parcelacyjnych,

'Wreszcie io  tegoż 3-go art. zgłaszają popraw­
ki posłowie Somscher, Mochniuk i Łuspczeswlri.

IPos. F.acasowińi (Z. L. N.) wnosi poprawkę o 
podniesieniu normy minimum posiadania z 180 ha. 
do 340 ha. Pozafem wnosi szereg poprawek, ty­
czących *ię parcelacji lasów, obszarów wodnych
1 sadów.

Pos. Smoła (Wy z w.) obstaje przy maximum 
.posiadania 60 i 30 ha. w okręgach przemysłowych. 
Polemizując z mówcami prawicy, pos. Smoła za­
rzuca i,m( że nawet bronić się sami nie potrafią i 
wynajęli sobie do tego „pacheiarza Strońskiego". 
(P. Dubandwlcc: Pata nie wie, co Pan mówi). Pan 
me wie, bo za Pana mówi ktoś inny, a ja przynaj­
mniej sam mówię. Pan Stroński mówił, te  my 
chcemy gospodarkę zrobić taką, jaka była za cza­
sów wędrówki narodów. Tymczasem gospodarka 
naszych wielkich właścicieli jest jeszcze gorsza n ii 
była gospodarka tych Wandalów i iHerulów, Gdy­
byście tak płacili za pracę, jak się płaci zagranicą 
i gdybyście zapłacili podatki, toby żaden z was nie 
utrzymał się na roli. Największy już luminarz mię­
dzy wami pisze takie głupstwa w broszurze( któ­
rą tu mam przed sobą, że cała reforma rolna, to 
intryga żydowska, te  są błota Pińskie i jeżeli się 
je osuszy, to wiszyscy znajdą miejsce na roli,

Pos. Stef. Dąbrowski (CJi. N.) w długiej argu­
mentacji usiłuje udowodnić, iż produkcja chłopska

nietyfko roślinna, lecz takec zwierzęca stoi nia 
od 'produkcji obszarniczej i w myśl1 tych wywodi 
wnosi zmianę całego ustępu 1-go art, 4-go.

Po przerwie obiadowej dyskutowano w dal­
szym ciągu nad art. 4.

Pos. Kardwwski (iWyzw.) popiera normę ma­
ximum posiadania proponowaną przez klub mów­
cy t. j. 60 ha. i 30 ha. w okręgach przemysłowych. 
Jeśli .poprawki Wyzwolenia będą dalej odrzucane, 
to za rok nie pozostawi się nietylko ISO ha., ale 
nawet 18 ha, (Pos. liski: Napij się Pan -wody).

Pos,. Mochniuk (KI. Ukraiński). Wnosi poprą- 
wkę, aby obowiązkowi parceiacyjnemu nie ulegały, 
użytki rolne, stanowiące własność gromad wiej­
skich.

Pos. Baffin i(N. P. Ch.). Cały Sejm nieszczerze 
traktuje sprawę reformy rolnej. Jedynie stronni­
ctwo mówcy traktuję tę sprawę zgodnie z intere­
sem mas chłopskich, (P. iMaaterys: A jak tam by­
ło z tem dtoxtwem? P. FkJęsfckjwicz: Ta sprąwa 
jest przed sądieai mci tzzlkrf.vuikim, jak melina sta­
wiać zarzuty koledze). Ja tej sprawy pod korcem 
nie chowam, ale Sąd Marszałkowski jud od dwóch 
lat .ją rozpatruje. (F. Mr&tcrya: Ja  Pamti oakaime- 
isie Prokuratora rzucę perl nogi). Te zarzuty są 
prowokacją.... (Tu mówca prawnewia w pcdnźaoo- 
rara tak głośne*, że zagłuzisa sani siebie).

W icemartpiiek Pluciński. Odbieram Panu 
głos. (Pos. Beilin nie przestaje). Przerywam posie­
dzenie,

(Po przerwie).
Wicem a.r&z. Pluciński: P. Baffin został spro­

wokowany przez p. Manterysa posądzeniem' w 
sprawie, oddanej do Sądu1 Marszałkowskiego i nie 
rozstrzygniętej. Jednak z tego powodu nie mógł 
przemawiać przy art. 4, ale powinien był zażądać 
potem głosu w sprawie osobistej,

Pos. Passczuk (Kom.) wnosi zastąpienie art. 4 
nowym artykułem, który postanawia wywłaszcze­
nie wszystkich majątków powyżej 30 ha. bez od­
szkodowania,.

Wreszcie do art. 5 wnosi szereg poprawek pos. 
Ch«miński (KI. pracy),

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 10 
rano, Według oświadczenia Biura sejmowe­
go dzisiejsze posiedzenie przeciągnie się do 
późnej nocy, a to d!a przyśpieszenia dysku- 

, sji nad reformą rolną! No, no...

K R O N I K A
PARLAMENTARNA.

RZĄD A  ŻYDZI.
Na posiedzeniu Koła żydowskiego usta­

lono wczoraj tekst oświadczenia, które prze­
wodniczący pos. Reich odczyta na przyjęciu 
u Prcrnjera Grabskiego, a dotyczącego poro­
zumienia z Rządem. Ustalono również skład 
delegacji, która oda^się do Premjera. Wezmą 
w niej udział ofcrtk'pos. dr. Reicha przedsta­
wiciele poszczególnych frakcji Koła prócz 
przedstawicieli fliłachdutu (Sjonist. Partji 
Pra-v.y).

Wczoraj wieczorem posłowie dr. Reich i 
Thon udali się do p. ministra St. Grabskiego 
dla ustalenia dnia i programu przyjęcia dele­
gacji.

WYBORY W KLUBIE BIAŁORUSKIM.•j***
Wczoraj odbyły się wybory w Klubie Biało­

ruskim. Prezesem klubu obrano pos, Jeremicza.
Wybór ten świadczy o tem.-że w łonie klubu 

po ustąpieniu czterech posłów, którzy  utworzyli 
t. zw. Białoruska, Robotniczo - Chłopską Hromadę, 
wziął górę kierunek bardziej umiarkowany

KRONIKA  
POLITYCZNA.

Z IM. S. Z.

W czoraj kierownictwo Departamentu Polity­
czno - Ekonomicznego M. S. Z., w zastępstwie ba­
wiącego na urlopie p. Badera objął p. Juljusz Łu­
kaszewicz, dotychczasowy Naczelnik Wydziału 
Wschodniego.

T E L E G R A M Y
R o z ła m  w  n ie m ie c k ie j  koalieg i r s ą d o w e j

Berlin, 2 lipca. (PAT.). Konflikt mię­
dzy niemiecką partją ludową ,a niemiec­
kimi narodowcami na tle polityki zagra­
nicznej dra Stresemanna zaostrzył się do 
tego stopnia, że poważne przesilenie w ło­
nie koalicji rządowej jest nieuniknione. Na 
najbliższem posiedzeniu Reichstagu bę­
dzie się toczyła dyskusja mad polityką za­
graniczną, przyczem oczekiwany jest gwał­
towny atak niemieckich narodowców na 
Stresemanna z powodu jego stanowiska 
wobec paktu gwarancyjnego.

Berlin, 2 lipca. (FAT.). „Vossische 
Zeitung" donosi, żc na wczcwajszem po­
siedzeniu komisji spraw zagranicznych 
reichstagu wszechniemcy oświadczyli się 
przeciwko dalszemu prowadzeniu rokowań 
w  sprawie paktu gwaranCyj negou Sytua­
cja jest więc taka, że najsilniej reprezen­
towana w rządzie part ja wszechniemców  
W najważniejszych kwestjach potępia po­
litykę rządu, zastrzegając sdbie w polity­
ce zagranicznej pełną wolność działania.

E w akuow anie Hadnenfi
Krefeld,  2 lipca. (PAT.). Akcja ewa- | nicze opuszczą dziś Remhausen i Hbbfeld- 

kuacyjna trwa w dalszym ciągu. Po ewa- | Duisburg, 
kuacji mostu hamburskiego wojska sojusz-

Tow . o e x *a n iu  R osji p rz e z
B e lg ię

Bruksela, 2 lipca. (PAT.). łN a , wczo­
rajszem posiedzeniu Izby oświadczył Mi­
nister spraw zagranicznych Vaaidervelde, 

że uznanie Rosji przez Bełgję może na­
stąpić dopiero po wyrównaniu wszystkich 

spornych kwestji. Doświadczenia Angłji 
i Francji dowiodły, że formalne uznanie.

bez istotnego porozumienia, jest tytko 
czczą formułką. Pozatem Belgja uznała; 
już republikę gruzińską. Tego Belgja przy 
rokowaniach z Rosją nie zapomni. Jest 
jednak rzeczą niemożliwą, aby naród, li-j 
czący 100 mil j onów ludności, po zostawał J 
stale poza wspólnotą narodów. 1

w sp r a w ie  ©Esińsfe§©j
Waszyngton, 2 lipca. (PAT). W spra­

wie zamiaru Ameryki zwołania konferen­
cji w sprawach chińskich oświadczają tu, 
że odbędzie się ona w jednym z miast chiń­
skich. Zaproszonych będzie na tę konferen­
cję 9 mocarstw głównych, które podpisały 

waszyngtońską dotycząca Chin,

oraz 4 mocarstwa, które przyłączyły się ełoj 
tej konwencji, a  mianowicie; H iszpanja/ 
Peru, Danja i Szwecja. W  sprawie zniesie| 
nia eksterytorjalności zaproponuje rząd. 
merykański następujące punkty: 1) będzie^ 
uproszczona organizacja chińskich w ła d z1 
państwowych, 3) utworzone będą odpowie- J

i



rts. lo u „KOTtornUK", piątek, 3 lipea 1925 r.

nie sądy chińskie, 3) centralny rząd diiń- 
~ki będzie uznany przez rządy prowincjo­
nalne, albowiem, zdaniem rządu amerykań­
skiego eksterytorjalność nie może być

zniesiona dcpóty, dopóki rządy prowincjo­
nalne nie podporządkują się centralnemu 
rządowi chińskiemu w  Pekinie.

T r z ę s ie n ie  z ie m i w  ICałiforaiji

ły  w ciągu całego wczoraj szego dnia, nie | noszą 30 mil jonów dolarów.

Amundsen projektuje nową wyprawę
do b ieguna

Berlin, 2 lipea. (PAT). (Pisma donoszą 
że Amundsen ma zamiar przedsięwziąć w 
najbliższym czasie wyprawę na biegun ,pół- 
ocny. Nie wiadomo jednak, czy w ekspe­

dycji tej uczestniczyć będzie Nansen. Wy­
prawa ta ma się odbyć Zeppelinem, co jed­
nak uzależnione jest od odpowiednich ro­

kowań w sprawie zezwolenia na budowę 
takiego statku powietrznego. Jak donosi w 
dalszym ciągu prasa, na podstawie infor­
macji ze źródeł moskiewskich, sowiety za­
mierzają również przyłączyć się do mię­
dzynarodowej wyprawy, projektowanej 
Nansena.

W P u t t  (zyskii vatu  zaufanie
Bruksela, 2 lipea (PAT). Izba uchwaliła 

votum zaufania dla rządu Poulleta 123 glo­
sami przeciwko 39 przy 15 powstrzymujących 
się od głosu.

Londyn, «2 lipea. (PAT.). Notv w 
sprawie długów wojennych, zaciągniętych 
w Wielkiej Brytanji przez Francję, W ło­
chy, Portugalję, Serbję, Rumunję i Gre­
cję, zostały wysłane do wspomnianych 
państw. Noty powyższe są jednobrzmiące 
j celem ich nie jest wywarcie presji na 
dłużników, lecz tylko poinformowanie się, 
kiedy dłużnicy zechcą rozpocząć rokowa­
nia w sprawie konsolidacji tych długów. 
Stanowisko rządu angielskiego w tej spra­
wie zostało wyrażone szczegółowo w piś­
mie do rządu francuskiego z dnia 6.2 r. b. 
W liście tym, kanclerz skarbu Churchill 
zaznaczył, iż rząd angielski wypłacił na 
rachunek swych długów wojennych w A- 
meryce przeszło 80 miljonów dolarów. Po­
mimo to Anglja nie zamierza wywierać 
presji na swych dłużników; nie mniej jed­
nak winna okazać się lojalna względem 
swych własnych obywateli, którzy płacą 
tak ciężkie podatki.

IB . MM w M i i i
Berlin, 2 lipea, (PAT). W  przejeździe 

do Paryża zatrzymał się tutaj na dwie go­
dziny minister spraw zagraniczn. Skrzyń­
ski, który przyjął dziennikarzy polskich 
niemieckich i amerkańskich i udzielił im 
wywiadu o celach podróży, iprzyczem pod­
kreślił jej czysto informacyjny charakter.

t a  stufisniśw g i i i t i  w Moskwie
Amsterdam, 2 lipea. (PAT.). ,,Alge- 

meen Handelsblad'‘ donosi z Moskwy: 
Główny oskarżony w procesie studentów 
niemieckich von Dittmar zeznał, iż oprócz 
zamachów na Stalina i Trockiego planowa­
no również zamachy na Zinowjcwa i Dzier­
żyńskiego. Oskarżony Kindermann twier­
dzi, że zeznania Dittmara są zmyślone.

100 lot iilMiia l i t e j
Londyn, 2 lipea. (PAT). W dniu dzi­

siejszym w obecności ks. Yorku, uczestni­
ków międzynarodowego kongresu kolejo­
wego i olbrzymiego tłumu, liczącego z górą 
300 .000  osób puszczono w ruch na pierw­
szej linji kolejowej w Anglji parowóż Ste­
phensona wybudowany przez 100 laty. Za 
parowozem tym podążał parowóz nowocze­
snego typu.

—  W s z e c h u k ra iń sk i C e n tr .  K om . Wyk. 
u ła s k a w ił  g łó w n eg o  in ż y n ie ra  D n ie p ro w sk ic h  
Zakł. M e ta lu rg ic z n y c h  S zy ch o w a , o ra z  b u ­

c h a l te ró w  C h ra p o w ic k ic g o  i P ro s ta k o w a , s k a ­
zanych  n a  śm ie rć  z a  szp ieg o s tw o  „ e k o n o m ic z ­
n e "  n a  rz e c z  m ie sz k a ją c y c h  w  P o lsce  b. w ła ­
śc ic ie li z a k ła d ó w . K a rę  śm ie rc i zam ien io n o  
na 10 la t w ięz ie n ia .

Prowincja.
W fDZE (pofw. Bracławski).

(kor. własna) .

'Dnia 21 czerwca w m. W idzę i(pow. B racław ­
ski) odbył się wielki wiec, zw oiany przez O. K. R. 
IP. P. S. w  (Wilnie.

\ 
k

Po referatach  Iow. to  w. Sochackiego i Prze- 
^watskiego, zebrani, w liczbie tysiąca osób, uchwa- 

-H rezolucję, która 1) wyraża pewne zaufanie P.
S. za obronę ludu pracującego, 2) protestuje 

jeknaien e rgi czuj ej przeciwko zamachom reakcji 
ma dem okratyczne praw o w yborcze, 8-godz. dzień 
^racy, urlopy, ubezpieczenia społeczne i inne zdo­
bycze ludui pracującego, 3) wyraża pełne zaufanie 
Tw. 7-aw, Rob. Rolnych, domagając się zwrócenia 

' działalności związkowej specjalnej uwagi na 
et. /  wschodnie. 4) wyraża pełne zaufanie Zw. P . 
S. w-Sejmie, domagając s i t  starań  o jaknajszyfb- 

ize zrealizowanie reform y rolnej.
---------- ::o o o ::-----------

Z Rady Miejskiej.
Ostatnie posiedzenie przed ferjatni,

O statnie p rzed ferjami posiedzenie 'Rady odby­
ło się przy bardzo Skromnej 'liczbie radnych, nie 
bacząc na gorący apel w ystosow any do radnych, 
by jaknajliczniej się na ostatnie posiedzenie s ta ­
wi ii.

P rzy  zupełnym braku zainteresow ania ze s tro ­
ny radnych przyjęto wnioski o przejęciu tea tru  im. 
Bogusławskiego przez miasto i prow adzeniu go na 
rachunek  miasta, o nadbudowie stacji elek trycz­
nej teatrów  miejskich celem rozszerzenia mąlarni, 
o a sygnowaniu 150.000 zł. na odnowienie tea tru  
W ielkiego. Podanie p, Szyfmana o zwolnienie 
spółdzielni aktorów  T eatrów  Polskiego i Małego 
od podatku' miejskiego w wysokości 110.000 zł. zo­
sta ło  przez Radę odrzucone.

Zainteresow anie R ady skupiło się głównie na 
referacie fow. Tomaszewskiego, ,jako przew odni- 
czącego Komisji dla zbadania spraw y, ofiar zbiera­
nych przez Kom itet O byw atelski pom ocy dla od­
budow y T eatru  Rozm aitości. Komisja ta jednogło­
śnie postępow anie Kom itetu, do którego należeli p. 
p. K ronenberg, Libicki i inni i k tó ry  znaczne fun­
dusze, złożone przez pubHczność, zmarnował ca ł­
kowicie, lokując je w Banku Handlowm, uznała 
za karygodne i wydała opluję, iż członkow ie K o­
m itetu pow inni zwrócić zw aloryzow ane sumy. 

Komisja jednocześnie za karygodne niedbal­
stwo uznała i postępow anie M agistratu, k tó ry  nie 
in teresow ał się sposobem  traktow ania sprawy 
przez K om itet. W  dyskusji zabierali głos: tow. Ja- 
worowski, radni W ilczyński, Brzeziński, Ehrfich 
oraz ref. tow;. Tom aszewski. Tow. Jaw orow ski 
podkreślił, iż na dewaluacji skorzystał .jeden z naj­
bogatszych banków  i ten  bank  łącznie z członka­
mi K om itetu pow inien s tra tę , w yrządzoną sztuce 
polskiej wynagrodzić. Tow. Tom aszewski zazna­
cza, iż niema podstaw  do  wytoczenia akcji są ­
dowej przeciw  kom itetowi, iż natom iast z punktu 
widzenia m oralności publicznej postępow anie K o­
m itetu  zasługuje na ostre napiętnow anie. Po  dy­
skusji 'Rada przyjęła wnioski Komisji, przekazując 
jednocześnie Komisji regulaminowo - praw nej kw e­
stię, czy możliwe będzie wytoczenie K om itetow i 
sprawy o zw rot zmarnowanych pieniędzy.

Czasopisma nadesłane.
„Radjo-Amator". U kazał się Nr. 12 „Radjo- 

A m atora". Na treść tego zeszytu sk ładają  się na- 
stępujące artykuły : 1) Dajcie nam nareszcie ra- 
djofon! 2) Z teorji i p rak tyk i p rądów  zdetęk toro- 
w anych — S. O rm entowicza. 3) A parat, k tó ry  k a ­
żdy może soibie zbudow ać — J. Bagrynowsiki. A r­
tyku ł ten , bogato ilustrow any, daje najdalej id ą­
ce w skazówki dotyczące budow y .apara tu , tak , 
że naw et najmniej technicznie przygotow any o. 
bywate.1 potrafi ipodług niego zbudow ać sobie a- 
p a ra t i korzystać z niego. 4) O  akum ulatorach c- 
lektrycznych B. B. 5) „S ekre ty" rad ioam atora — 
jest to nowy dział, w którym  znajdujemy różne 
prak tyczne w skazów ki, do tyczące budow y a p a ­
ra tów  i wególe p rak tyk i „ laboratoryjnej" począł- 
kującego radioam atora. W  dalszych działach 
znajdujemy spraw ozdania z ruchu radjpw cgo w 
Polsce, oraz kom unikaty  organizacji radjow ych.

„Bluszcz" Nr. 20 zdobny w estetyczną ok ład ­
kę rysunku E. Bartłolmieijczyka. A rtykuf 
w stępny H. Ceysingerówny „K obieta w w ię­
zieniu" daje obraz w ięziennictw a naszego. W  a r­
tyku le  p. t. „T eror nonsensu" K. S. w ystępuje 
przeciw ko poddaw aniu się modzie. „O tradycji 
dw orków  rodzinnych" pisze C. W alew ska. H. 
Ceysingerowa k reśli sylw etkę daw nych działa­
czek okresu konspiracyjnego.

Dział lite rack i przynosi utw ory M. G ros- 
sek-K oryckiej, W. M iłaszew skiej, K. B ielańskiej, 
J. W irskiego, poety  w łoskiego M ario T inti w 
przekładzie  H. B iedrzyckiej ,i t, d. D odatek po­
wieściowy w formacie książkowym  zaw iera po­
wieść B. H erradena „O kręty, Iktóre p łyną w śród 
ncoy" tłom aczona z angielskiego przez M. Rych- 
terównę.

J D°S Angelos, 2 lipea. (PAT.). „Utai- | wyrządzając jednak szkód. Według do­
ted Press ‘ donosi, że trzęsienia ziemi trwa j tychozasowych obliczeń ogólne szkody wy-

Wyszły z druku następujące prace tow. sen .
S T A N IS Ł A W A  P O S N E R A :

„O IMUNITECIE INTERPELACJI PARLA­
MENTARNYCH".

Cena 5# groszy.
Do nabycia w Księgarni Robotniczej, War­

szawa. ul. Wspólna Nr, tel. 229-70.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

Komisja Finansowa W. O. K. R. k o m u ­
n ik u je , że  z a p ro sz e n ia  d o ty c h c z a s  n ie s p rz e d a -  
n e  n a  A k a d e m je  k u  czci tow . S te fa n a  O k rze i 
n a  5 lip e a  r. b . n a le ż y  zw ró c ić  n a jd a le j w  so ­
b o tę  4 lip ea  w  godz. 6— 7 w iecz . w  O. K. R., 
o ra z  p ro s i d z ie ln ic e  o p rz y b y c ie  n a  A k a d e ­
m ią ze  s z ta n d a ra m i.

Z e b ra n ie  K om isji F in a n so w e j z p r z e d s ta ­
w ic ie lam i d z ie ln ic  o d b ę d z ie  się w  piątek 3 b. 
m. o  godz. 6 w iecz . o ra z  w  sobotę 4 b. m. ró w ­
n ież  o godz. 6 w iecz . w  O. K . R. (A l. J e r o z o ­
lim sk ie  6). O b ecn o ść  bezwzględnie o b o w ią ­
zu je .

W piątek dn. 3 b. m.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m 16 odbędzie się nad­
zwyczajne spraw ozdaw cze ogólne zebranie cz łon ­
ków dzielnicy, Spraw ozdanie z .. jn fercncji w ar­
szaw skiej złoży tow . Szpotański.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu dzielnicowego,

Dzielnica Praska o godz 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon* 
ków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zab ra­
nie członków dzielnicy

Koło Gazowników — W ola. O  godz 7 w lo­
kalu dzielnicy W ola - Czyste, W olska 44, odbędzie 
się zebranie Kota.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakow ska 193. odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Z posiedlzenia OKR. W arizałwa . Podmiejska.
Dn. 28.VI odbyło się posiedzenie OKR. w obecno­
ści tow arzyszów  z Żyrardow a, (Pruszkowa, T łusz­
cza, W ołomina. Kaczego Dołu i M ilanówka. Po  w y­
słuchaniu spraw ozdań organizacyjnych referat o sy­
tuacji politycznej wygłosił tow . pos. Pragior. Po 
referacie wywiązała się ożywiona dyskusja. W szy­
scy mówcy wskazywali na rosnące niezadowolenie 
mas robotniczych, z polityki Rządu.

Warszawski Komitet Powiatdwy P. P. S. W
piątek, 3 lipea, o godz- 6Jż wiecz, odbędzie się 
posiedzenie K om itetu Pow iatow ego P, P . S. (lokal 
,, R obotnika")

Ruch zawodowy.
Zw. Zawód. Drukarzy i P ck r. Zaw. wzywa 

w szystkich drukarzy na Ogólne Zebranie cenniko­
we na dzień 3 l:pca (piątek) na godz. 6 wiecz,, do 
Sali Tow. Higienicznego, Karowa 31.

Spraw a W aszego bytu — przybądźcie tłum ­
nie!

Strajk w  firmie butjrewlanej Kobuste.

W  firmie budowlanej Kobusz, przy budow ie 
domu dla am basady rosyjskiej, Poznańska 15, pra­
cuje przeszło 50 robotn ików .)‘Firma ta nie zado­
wala się bezpośredniem  wyzyskiw aniem  robotni­
ków , lecz oddala robo tę  w akord sw em u techni­
kowi, ten  znów oddał ją 2 braciom  Sohczyniakom.

Panow ie ci znęcają się nad  robotnikam i, p ła ­
cąc im bardzo  marnie, przyczemi w  soboty przy 
wypłacie przetrzym ują robotników  po kilka go- 
dzin .^R obotn icy  zaprotestow ali przeciw ko wyzys­
kowi, ogłaszając strajk od w torku dn. 30.V I, gdyż 
p. K obusz odrzucił żądania robotników ^w  dodatku 
oświadczył, że nie uznaje delegacji robotniczej i 
prędko pobiegł po policję, chcąc steroryzow ać ro ­
botników . Towarzysze! omijajcie tę  robotę!

Ruch kult.-ośwlatowy*
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekrctarjat czynny 5-7 p.p.

Wycieczka nad morze T. U, R. D ziś, w  
p ią te k , o godz. 8 w iecz . p u n k t  z b o rn y  d la  u- 
c z e s tn ik ó w  w y c ieczk i T. U. R. n a d  m o rze  na  
D w o rcu  G łó w n y m  od jazd o w y m . .

W y c ie c z k a  o d b ę d z ie  się b e z  w zg lęd u  n a  J 
p o g o d ę

Wycieczka w Pieniny Zarządu Głównego
T. U. R. p o d  k ie ru n k ie m  tow . sen . d r. K o p ­
c iń sk ie g o  w y ru sz y  z W a rs z a w y  dn . 9 lip e a  
(c z w a rte k )  w iecz ., p o w ró t dn . 15 l ip e a  (środa) 
rano . P o  d ro d z e  z w ied zen ie  K ra k o w a . J e s t  
je s z c z e  k ilk a  m ie jsc  w o ln y ch . Z g ło szen ia  w 
S e k re ta r ja c ie  G e n e ra ln y m  T. U . R . (W a rsz a ­
w a , W a re c k a  7 od  godz. 5— 7 w iecz .).

Klab Radjoamatorów W. W. Mł. T. U. R. 
Z ebranie klubu odbędzie się jutro, godz 7 m. 30 
wiecz. punktualnie w lokalu dzielnicy P. P. S. 
„Jerozolim a'), Chłodna 41.

Proszeni są o przybycie tow. tow.: Gajda, Ho- 
rosz, Kruszyński, P iłacki F„ Sankow ski, Silber- 
stein, S tankiew icz i W łodarczyk.

Notowania giatdy warszawekioj
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pól 
Frtnki francuskie za 100—25.77 
Fnnty angielskie za 1—25,32 
Moreny holend. za 100—208.70 
Kor. czesko— słow -za 100—15.44 
Franki szwajc. za 100—101.15 
Korony austrjac. za 100 000—73-28 
Ltry w łoskie za 100— 18.35 
Franki belgijskie za 100—23.40

KRONIKA
STAN POGODY

(Komunikat Państw. Instytutu M eteorologicznego)

Tem peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszawie 19°7, najniższa 16*1. W  Zakopanem 
w czoraj rano padał deszcz, tem peratura rano wy­
nosiła 12°, najniższa z nocy 11°, Cisza.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym; przeważnie pochmurno, tem peratura bez 
w iększych zmian, sporadyczne deszcze, zwłaszcza 
w górach, na północo-wschodzie i wschodzie 'k ra­
ju stabe łub umiarkowane w iatry północne i pół­
nocno - zachodnie.

Kalendarzyk Astronomiczny na lipi-sc 1. Fazy
K siężyca: Pełnia 6.V® o 6 godz. O statnia kwadra 
12.V II o 23 godz. Nów 30.VII o 23 godz. 'Pierwsza 
kw adra 38.VII o 21 godz.

2. P lanety: Wenus świeci k ró tko po zachodzie 
słońca. Zachodzi w W arszawie 16.VII o 20 godz, 
57 min. — Jowisz świeci wspaniale przez ca łą  noc 
Zachodzi w W arszaw ie 16.VII o 3 godz. 11 min. — 
Saturn świeci przed północą. Zachodzi w W arsza­
wie 16. VII o 23 godz. 26 min.

3, Zjawiska: 3 lipea o 6 godz. Ziemia — naj­
dalej od słońca. W drugiej połowie lipea zaczn; 
przebiegać przez niebo m eteory (iPecseidy), cora; 
liczniej z biegiem czasu.

D ostrzegalnia Towarzystwa Mił. Astronomii 
(Chmielna 88) narazie nieczynna z pow odu remo-n. 
fu. Dla członków T. M. A. co poniedziałek urzą. 
dzane byw ają pokazy nieba w Obserw atorium  A 
stronomiczncm Uniw. W arszawskiego (Al. Ujazd 
6/8). Na te pokazy członkowie winni się uprzednio 
zapisać w sekretarjacie T-wa, Zapisy na pokazy 
oraz zgłoszenie nowych członków przyjmuje sek re­
taria t T. M. A. (kancelaria Obs. A str. Al. Ujazd 
6/8) w piątki od I I — 14, Na pokazy członkowie 
mogą się zapisywać też telefonicznie w piątki w 
tych samych godzinach (tel. 77-70).

Zbiórka na Tdw. Przyjaciół Inwalidów. Tow.
Przyjaciół Inw alidów  istniejące od 1919 r„ a mają­
ce na celu1 opiekę nad Inwalidami w całym kraju, 
wymaga dużych środków  m aterialnych zdobyw a­
nych drogą składek, ofiar, imprez dochodowych
i U P- .

Tow. Przyjaciół Inwalidów komunikuje, iż od 
dn. 3 do 10 Ib. m. odbędzie się zbiórka na cele T o­
warzystwa za pośrednictw em 1 firmy Romana Re- 
k ierta i S-ki, k tóra  urządzi w tym czasie sprzedał 
czekolady tabliczkow ej z premjami bezpłatnem i, 
zobowiązując się przeznaczać 15% od sprzedaży 
b ru tto  na rzecz Tow. Przyjaciół Inwalidów.

Ciągnienie IV klasy Loterii Państwowej. Ciąg­
nienie IV-ej klasy Ii-ej Polskiej Państw ow ej L o te ­
rii Klasowej odbędzie się publicznie w  środę I 
czw artek 8 i 9 b. m. o godz. 8 m. 30, przy ul. No- 
w y-św iat 70 (Biuro G eneralnej Dyrekcji Loterii 
Państwowej).

Oświetlenie gaszsgwe w dzielnicy Marymcnt.
W  połowie czerw ca W arszaw skie Z akłady G azowe 
przystąpiły do układania m agistralnego przew odu 
gazowego, mającego zaopatryw ać w gaz upośledzo- 
ną dotychczas pod względem oświetlenia i opału 
gazowego dzielnicę M arymont. Przew ód m agistral­
ny układany jest wzdłuż ulic Sierakow skiej, K ło­
pot, Szosy iMarymonckiej, 'Potockiej do ulicy Marji 
Kazim iery na M arymoncie. Ogólna długość uk ła­
danego przc-wodu wynosić będzie około 3J4 kilo­
m etra. O tw arcie przew odu nastąpić ma w dniach 
najbliższych.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
r. b. 
5o-

Zjazd Ceerej - Sjomi. W  dn. 3—6 lipea
odbędzie się V I 'Zjazd K rajow y Sjonistyczno 
cjalisfycznej partji ,;Ceirej - Sion" w Polsce.

O tw arcie nastąpi w  dn. 3.V II r. b . w  lokalu 
przy ul, Leszno 49/3, o godz. 5 wiecz.
WYCIECZKI:

Z Tow. Krajefana/wczegjo. P. T. K. (Karowa 31)
organizuje następujące wycieczki:

1] w  dn, 5 lipea — Bliżyn, Zagnańsk - K ielce— 
prow adzi p. F. Kołonieclki;

2) dn. 5 — 6 lipea — do Sądu, Szczelna i Je - 
' 'i io rK u ja w s k ic h  — z przewodnikiem  dr. M. O rło-

o9?żem .
Zapisy od dziś w  godz. od 7 do 6-ej wiecz. a 

WYPADKI. ijjg

Zycie gospodarcze
Dopływ walni do Banka Polskiego.

Onegdaj do Banku Polskiego wpłynęła w ięk­
sza suima w obcych walutach, a mianowicie: 7 i pól 
mifjona złotych, jako dalsza rata pożyczki am ery­
kańskiej oraz 6 j pół młliijona złotych od Banku 
G ospodarstw a ćCraiowego, jako wpływ z peeyczki 
.**ciągniete.j w  Szwajcarii.

Awantura zflzwśerzecauego pijaka. N ocy ufeie. 
głej lokator dom u Nr. 14 przy uli, RadzyrnińRkiej 
44-letni Stanisław  'Pawłowski, tkacz, wróciwszy do 
domu pijany, wszczął aw anturę ze sw ą kochanką 
B ronisławą Lisowską. Poniew aż krzyki awanturu­
jącej się p a ry  obudzihy lokatorów , przeto  w krótee 
zjawił się dozorca domu, 634et»i P io tr  D aaośew - 
ski. Rozzłoszczony Paw łow ski, w idząc ®e (Donu- 
lew«ki miesza się do jego sprawi rzucił się na  star­
ca i, w oeasie walki, odgryzł mu zupełnie Lewe o- 
cho, k tóre wą>piuł na korytarz, n ad to  pokąpał iDo- 
malewskiego w ręce przy kiściach r p raw y po ii- 
czek. O kaleczony dozorca wybiegł na korytarz, 
ociekając krw ią, zaś szaleniec za tum, W ea4am  
powstrzymali go lokatorzy. Nieszoepśkwego do- 
zorcę odprow adzono do szpriała Przemienienia 
Pańskiego, gdzie dyżurny łekarz  nałożył ruu opa­
trunek. Nadbiegły pokajani Kosztował (Pawłow­
skiego.
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Fray pracy. W  fabryce tubek metalowych sp. 
akc. ,,Stanioła" przy ul. Chełmskiej Nr. 13, robo­
tnica, 17-łełnia Marianna S Skoro wma (Czerska Nr 
191, w czasie p racy  doznała zmiażdżenia w trybach 
rrraszyny .palca 'lewej'ręki

— -W składach żywnościowych przy u)l. Jagiel­
lońskiej Nr. 52 magazynier, 27-letni Leonard M ie­
chowski (Grzybowska Nr. 53), przy podnoszeniu 
ciężaru doznał paraliżu dolnych kończyn, Mło- 
ohowskiego, w stanie b. ciężkim, przewiozło Pogo­
towie do szpitala ®w. Ducha.

Upadek z rusztowania. Przy budowie domu 
Nr. 39 przy ul. Grójeckiej spalił z r u s z t o w a n i a  z 
wysokości I piętra, robotnik, 41-lletni Antoni Do­
rna Lekarz Pogotowia stwierdził nadwyrężenie 
stawu skokowego i, po udzieleniu pomocy, pozo­
staw ił go na mie jscu.

Śmiea-tetoe peparneok. 39-letni Feliks Teodor 
Tatkiewicz, dezynfektor miejskiego zakładu dezyn­
fekcyjnego, mając w kieszeni butelkę z krezolem 
na robaki, spowodował przez nieostrożność pęk­
nięcie jej. Wsikutek tego sifnie gryzący płyn popa­
rzył Taiikiewaczowi prawy bok, nogę i przedramię. 
'Mimo usilnych zabiegów lekarzy w szpitalu Dzie­
ciątka Jerus, poparzony, po przewiezieniu go do 
mieszkania przy ul. Spokojnej Nr. 9, życie zakoń­
czył. Zmarły pozostawił żonę i dwoje dzieci.

Zatrucie pray pracy. W fabryce przetworów 
chemicznych przy ul. (Marszałkowskiej Nr. 4 pra­
cownica tej fabryki 20-lefnia Leokadja Kamińska 
(Żelazna Nr !) w czasie pracy uległa zatruciu 
związkami i. ..owemi. Pogotowie przewiozło po- 
szwankowaną na oddział chorób wewnętrznych w 
szpitalu św. Łazarza.

Orgje samochodowe. Przy zbiegu Krakowskie- 
go-Przedmieścia i ul. Królewskiej dostała się pod 
przejeżdżający samochód 28-letmia Kamilla Więc­
kowska, która doznała poranienia rąk i nóg. Po 
opatrunku, Pogotowie przewiozło W ięckowską do 
domu.

Zaginieni. 14-letm Józef Matóliński wyszedł z 
domu przy ul. Ząbkowskiej Nr. 21 jeszcze w dn. 1 
czerwca r. b . i dotychczas nie wrócił.

— 34-1 etnl W acław Niedżwiecki (Szosa Radzy- 
mińska Nr. 20) majster ślusarski fabryki iPaschal- 
skiego wyszedł z domu dnia 26 ufo. m. i dotych­
czas nie wrócił.

Podrauccgte daaeci. W ciągu ufc. doby znalezio­
no siedmioro podrzuconych dzieci (6 płci męskiej, 
1 — żeńskiej) wlszystkie żywe w następujących 
punktach miasta: Nowogrodzka 75, Tarczyńska 3, 
Starościńska 1, Świętoljereka 11, Filtrowa 6, Grzy­
bowska 57 i  Dzika 24.

Z sądów.
Uniewinnienie „Rosyjskiej Grupy Akademic­

kiej".
W  środę, w  oddziale odwoławczym karnym  

sądu okręgowego, rozpatryw ano, pod prze­
wodnictwem sędziego Poklewskiego - Ko- 
ziełła, głośną spraw ę rosyjskiej grupy akade­
mickiej, k tórej członkowie, przew ażnie b. p ro ­
fesorowie dawnych rosyjskich uniw ersytetów , 
wydawali potw ierdzenia św iadectw  b. insty­
tucji oświatowych rosyjskich, oraz wydawali 
św iadectw a m aturalne, na zasadzie egzami­
nów, rosyjskiej młodzieży emigracyjnej, k ie­
rującej się zagranicę.

Spra-wę wszczęło min. oświaty, na sku­
tek raportów  wołyńskiego kuratorjum  szkol­
nego, k tó re  spotykało się w szkolnictwie kre- 
sowem z zaświadczeniami rosyjskiej grupy a- 
kademickiej i uznało działalność jej za szko­
dliwą.

Sąd w I instancji zastosował art. 290 K. 
K., karający grzywną za otw arcie zakładu 
naukowego, bez należytego pozwolenia.

Na środowej rozpraw ie w  sądzie odwo­
ławczym prokura to r zrzekł się oskarżenia z 
art. 290, stw ierdzając, iż nie ma on tu zasto­
sowania, bowiem nie prowadzono tu zakładu 
(naukowego; a raczej należy zastosować art. 
138 K. K. (wykroczenie przeciwko obowią­
zującym przepisom).

Po przemówieniu obrońcy oskarżonych, 
adw. Babiańskiego, k tóry  podkreślił, że cała 
spraw a w ywołana została niezrozumieniem 
'istoty rzeczy, a jednocześnie jest wysoce 
krzyw dząca i szkodliwa —

Sąd okręgowy uchyliwszy w yrok I-ej in­
stancji, uniewinnił w szystkich oskarżonych 
przedstaw icieli profesury rosyjskiej.

Pisaliśmy swego czasu obszernie o bez­
sensowności całej tej sprawy, wywołanej 
przez n iepotrzebną formalistykę Min. Oświa­
ty. Z zadowoleniem też podajem y wiadomość 
o uniewinnieniu oskarżonych.

O przechowywanie druków komunistycznych.

Sąd Okręgowy Warszawski rozpatrywał w 
środę sprawę Stanisława Tołwińskiego b. starsze­
go referenta Głównego Urzędu Statystycznego, o- 
skarżonego z art. 132 cz. 2 o przechowywanie pism 
i broszur, zawierających doktryny,, podburzające 
do obalenia istniejącego ustroju społecznego.

W  kwietniu 1923 r. policja polityczna znalazła 
w mieszkaniu oskarżonego szereg ‘książek i pism 
komunistycznych, przeważnie wydanych w Mo­
skwie i Piotroigrodzie. Druga rewizja, dokonana w 
biurku Tołwińskiego w lokalu Urzędu Statystycz­
nego, ujawniła 173 egzemplarze dwutygodnika 
.Kultura robotnicza" z września 1922 r., oraz kom­
plet z 1922 r.

Na przewodzie sądowym oskarżony stwierdził, 
że jest zupełnie niewinny, gdyż wszystkie druki 
stanowiły materiał do pracy naukowej i nie mia­
ły  nic wspólnego z propagandą komunistyczną. Co

do egzemplarzy „Kultury robotniczej" — to nie są 
one jego własnością i znalazły się w biurku bez 
jego wiedzy.

Świadek prof. Krzywicki oświadczył, iż p ro­
ponował oskarżonemu wispółpracę w znanem wy­
dawnictwie naukowem o Rosji Sowieckiej, jako 
znawcy spraw rosyjskich.

Inni świadkowie, referenci urzędu statystycz­
nego stwierdzają, iż biurko, w którem znaleziono 
około dwustu egzemplarzy ^Kultury robotniczej 
było stale otwarte i, jako takie, dostępne dla wszy­
stkich. Pozatem w 'biurze statystycznem pracowa­
ły dwie zmiany urzędników — istnieje przeto mo­
żliwość że egzemplarze ,K ultury robotniczej ’ wło­
żone zostały do biurka przez kogoś innego.

Sąd okręgowy pod przewodnictwem sędziego 
Brandta, z powodu braku cech przestępstwa, os­
karżonego uniewinnił.

Obronę oskarżonego wnosił adw. Jan Dąbrow­
ski.

Trojanowski skazany na 10 miesięcy twierdzy.

Redaktor „W alki Ludu" Czesław Trojanow­
ski, sprawca wybuchu bomby w dniu 1-go ma­
ja r. b. na Starem Mieście, — stanął wczoraj przed 
6ądem okręgowym, oskarżony za swą działalność 
prasową. Akt oskarżenia zarzucał T. przestęp­
stwo, objęte artykułami 132 i 129 K. K., a  miano­
wicie wydawanie i rozpowszechnianie artykułów 
podburzających przeciwko ładowi i bezpieczeń­
stwu publicznemu.

Trojanowski został skazany wyrokiem sądu 
na 10 miesięcy twierdzy.

Afera Zapłatyński - Fuksdwie.
Jak  wiadomo w toku  śledztwa w głośnej afe­

rze poborowej czynione były ze strony osadzonych 
w więzieniu oskarżonych płk. Zapłatyńskiego i 
Fuksów różne mniej lub więcej zakulisowe machi­
nacje, celem wydostania się choć na „czas krótki" 
z celi więziennej.

Między innemi płk. Zaplatyński ,,zapadł" na 
chorobę umysłową, zdradzając niepoczytalność w 
różnej postaci.

Ostatecznie oddano go na kilkumiesięczną ob­
serwację do szpitala w Tworkach, gdzie miejscowi 
lekarze przyszli do jednomyślnego wniosku, że płk, 
Zaplatyński jest w pełni człowiekiem poczytalnym.

I oto obecnie Sąd Okręgowy w  3 wydziale 
karnym po wysłuchaniu wyczerpującej opinji lekar­
skiej w osobie ordynata szpitala w Tworkach d-ra 
Bednarza, uznał płk. Zapłatyńskiego za zdrowego 
na umyśle.

Śledztwo wróci teraz do  8 wydziału karnego, 
gdzie sprawie nadany będzie bieg.

(-a )
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Londyn (365 m.) Godz. 21 — 23 — Wyjątki z 
op. „Opowieści Hoffmana"; godz, 23 — 24 — recy­
tacje muzyczne.

Paryż—Wieża Fiffel (2650 m.) Godz. 19 — 20 
—Koncert orkiestry broadcastingowej.

Paryż—Radao-Paris (1750 m.) Godz. 13.30 — 
Koncert zespołu orkiestralnego; taneczne utwory 
muzyczne; godz. 21.45 — 23 — muzyka operetko­
wa.

Bruksela (2165 m.) Godz. 21 — Koncert i gra na 
pianinie.

Berlin (505 m.) Godz, 17.45 — 19.15 — Kon­
cert orkiestry broadcastingowej; godz, 21.15 — 
koncert orkiestry symfonicznej; utwory muzyczne 
Mozarta i Beethovcna.

Moskwa (1450 m.) Godz. 16 — 17 — Muzyka 
kameralna; godz. 17,30 — 18.30 — śpiewy i recy­
tacje.

Wiedeń (530 m.) Godz. 16.10 — 18 — Koncert 
popołudniowy orkiestry broadcastingowej; godz. 
18 — 19 — produkcje wokalne,

Rzym (425 m.) Godz. 18,30 — Jazz-iBand or­
kiestry hotelu „Russia"; godz. 22.30 — produkcje 
muzyczno - wokalne; uwertura z op. ,,Sen nocy 
letniej" Mendelsobna, arja z op. „Wesele Figara" 
Mozarta. Nokturn Liszta, uwertura z op. ,L ohen­
grin" Wagnera i t. d.

Madryt (393 m.) Godz, 18 — 19 — Koncert or­
kiestry.

Teatr i muzyka
Teatr Narodowy. Dziś dramat Vojnovic'a 

„Maskarada na poddaszu".
Teatr Letni. Codziennie „Beczki złota".
Teatr im. W. Bogusławskiego. Dziś i jutro 

sztuka z życia rosyjskich żydów Józefa Dymowa 
p. t. „Śpiewak własnej niedoli".

Teatr Polski. Codziennie „Wielka księżna i 
chłopiec hotelowy" Savoira.

Teatr Mały. Codziennie „(Niedojrzały owoc". 
Teatr Nowości. W sobotę premjera operetki 

Gilberta p. t. ,/Kochanka premjera". Dziś przed­
stawienie zawieszone.

Teatr „Wodewil", Codziennie ..Złodziejska 
miłość"

Teatr „Szkarłatna Maska". Jeszcze U razy
„Dybuk". ^

Teatr Qui Pro Quo, Codziennie rewja „Ile mi 
dasz".
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SPORT.
Sport zagranicą.

(Piizegląd tygodniofwy).

PIŁKA NOŻNA:
Hakoah - Blue W itt 2 :1 :  Mecz między wie­

deńskim Hakoahem. mistrzem Austrlji a holender­
ską drużyną Biue Witt, zakończył się wynikiem 
2 : 1 dla Hakoahu

Urugwaj - Rapid 2 : 1: Rozegrany w Wiedniu 
dn. 25 czerwca mecz (piłki nożnej, między drużyną 
National Montevideo z Urugwaju, a miejscowym 
Rapidem, zakończył się niewielkiem zwycięstwem 
gości, w stosunku 2 :1.

Urugwaj: Wiedeń 2 :0 :  Trzeci mecz Urugwai- 
ezyków w Wiedniu przyniósł im zasłużone zwycię­
stwo, którego pomimo znacznej przewagi, nie mo­
gli zadokumentować cyfrowo. Do przerwy w 29 
m. strzela Nasassi pierwszą bramkę. Po pauzie, 
goście pokazali piękną grę uwieńczoną tylko jed­
ną bramką (Nassasi). Publiczności 25 tysięcy.

Niemcy - Finłandja 5 :3 : Międzypaństwowy
mecz piłki nożnej, Niemcy - Finlandia zakończył 
się zwycięstwem Niemiec, w stosunku 5 :3 . Do 
przerwy lekka przewaga Finllandji, Po przerwie 
Niemcy Zwiększają tempo i odnoszą zasłużone 
zwycięstwo. Najlepszy na boisku był bramkarz 
niemiecki Ertc.

M. T. K. - Team Etoile Chatix de Fond 6 :2 :
Mistrzowska drużyna Węgier M. T. K,, która przed 
przyjazdem do Polski, znajduje się w Szwajcarji, 
odniosła zwycięstwo nad teamem Etoile Gh. de 
Fond, w  stosunku 6 :2 .

LEKKA ATLETYKA:

Hubard poprawia skoik na 7,896 mtr. Wedle 
wiadomości z Chicago najlepszy skoczek świata, 
murzyn, student Hubbard osiągnął ponownie nie­
prawdopodobny wynik w skoku w dal, skacząc 7 
mtr, 89,6 cm.

Nowe klęski Paddocfca i Murchistcjia.

W rocław, 1.VII (C-S), Wynilki międzynarodo­
wych zawodów lekko-ałletycznych: 100 mtr. 1)
Borner (Szwajc.) 10,9, 2) Karnłg (INiem.), 3) Pad­
dock, 200 mtr. Borner 22.5, 2) Padock, 3) Murchis- 
son. 400 mtr.: 1) Imbach (Szwajc.), 2.50,4 2) Peltzer 
(Niem.) 800 mtr. 1) Słerniste ((Praga) 2 min. 00.2, 2) 
Mahr (Wiedeń), 5 Mm.: 1) Waehsmuith (UiSA)
15.41.8, 110 mtr. przez płotki: 1) Kóppke (Niem.)

15.9, Jandera (Czechy). Skok w dał: 1) Klumbef 
(Eston) 675 cm. Oszczep: Zimmerman (Niem.) 57.8 
mtr. 2) Klumberg.

Trójmeez lekko - atletyczny Łotwa - Iitw a 
Prusy Wsch. zakończył się zwycięstwem 
Wschodnich.

Poszczególne wyniki, przedstawiają się, jak 
następuje: 100 mitr. — Kułgkisł 11,3 setk.; 15001 

mtr. Prinzen — 4 m. 13,4 sek,; 5 kim. — Zimmer­
man 15 m. 55 sek.; Dysk - Jordans 40,86 mitr.; ku­
la — Dethóld 13,01 mtr.

KOLARSTWO:
Mistrzcfirtwo kolarskie Włoch. W zawodach,

kolarskich o mistrzostwo Włoch, w których ucze­
stniczyli znani w Polsce kolarze włoscy, mistrzami 
zostali: I Klasa Amatorów: 1) Boiocchi, 2) Tassel- 
li 3) Zuchetti, II Klasa Zawodowców, juniorów: 
1) De Martini, 2) del Grosso, 3) Bossi. III Klasa 
Zawodowców, seniorów: 1) Moretti, 2) Mori.

Taur de France.

Na czwartym etapie wielkiego biegu kolarskie­
go „Dookoła Francji" między Brest'em  i Vanr.es, 
na przestrzeni 208 kim, pierwszy przybył do mety 
Nicolas Frantz ( L u k s e m b u r g ) ,  2-gi Ottavio Bottec­
chia (Włochy). Z biegu wycofał się mistrz Francji 
i domniemany zwycięzca Henri Pelissier.. W  ogól­
nej klasyfikacji prowadzi A. Benoit (Belgia).

Na V-ym etapie biegu kolarskiego Vannes- 
Lcs Sables d'Ollonne 204 kim. zwyciężył Frantz N. 
(Luksemburg), 2) Sellier F. (Belgia). W ogólnej 
klasyfikacji prowadzi Benoit (Belgja).

Na VI-ym etapie Tour de France - Les Sa­
bles - Bordeaux — 293 kim. pierwszy przybył O. 
Bottecchia (Włochy), 2) Frantz N. (Luksemburg). 
W ogólnej klasyfikacji prowadzi Benoit (Belgja).

Na VII-ym etapie Tour de France - Bordeauix- 
Bayonne 189 kim.: 1) O. Bottecchia (Włochy), 2) 
A. Verdyck (Belgja). W ogólnej klasyfikacji pro­
wadzi Bottecchia '(Włochy).

---------- ::o ::-----------
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NA RATY! Najdogodniejsze
warunki!

Wykwintne okrycia i kostjumy damskie. Palta jedwabne. 
Ubiory i pałfa gabardinowe męskie.

Z ł o t a  Ń r ,  16  m .  2 9

, „V.J

rmm i-!
kOMUhlNTlUfl P f l5 ? l2 E R 5 K ?

E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ra ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

•L p k b u ó z  . p o c z t y  I  T w w t a w .
„Infofmacje: Warszawa, telefon 960, Kraków 32-22, 

Lwów 6-10, Gdańsk 415-31.

iw urn h j  i ś u  mi e m i  l o s , mm z d o b u i .

E. Lichtenstein
W A R S Z A W A

NAJWIĘKSZA I NAJSZCZĘŚLIWSZA 
KOLEKTURA

„E. LidMeii i Ha“
WARSZAWA

Marszałkowska 146 ,
teł. 138-38. 138-57 N A LFlW K I 41

Konto P. K. O. 9374. tel. 136.
egz. od r. -1835.

Losy do 4-ej klasy 8S~ej Loterjś Państwowej 
s ą  już do nabycia w naszej najszczęśliw szej 
kolekturze, gdzie szczęście  stale  sprzyja 

graczem .
Zwracamy uwagę posiadaczy „Dolarówek", iż w ra­
zie niewylosowania takowych, mają m ożność zmiany 
u nas „Doiarówki" na losy loteryjne, by tym samym  

po raz drugi sjtfróbować sw ego szczęścia.
Cena całego losu zł. 32 J|,—zł. 16, 1|4—zł. 8.

fil. r a n  zl. 350,009. Ogólna sama wygi. 5.016.000.
C i ą g n i e n i e  d n i a  8 - g o  i  9 - g o  l i p c a .

Na prowincję wysyłamy szybko i akuratnie za zaliczeniem 
pocztowem lub też po uprzedniem  wpłaceniu do P. K. O. 

konto 9374.
Spieszcie do nas wczas, szczęście wzywa was.

Poszukuję
ja z

na Powiślu.
Warunki do umowy 

Oferty pod 

P  o  k  ó  | «łi*

składać do administracji 
„Robotnika1’.

Dr. Med. Marceli Dobrzyński
K r ó le w s k a  6 , telef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne. 
'Przyjmuje od 9 — 1 1 5  — 8 pp.

B & L O SZ E tllfl B O O S T .

J )  Zeganiw
■peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21

Maciunw do szvda  „Kasprzyc- 
(IldUyiiy kiego" T a n io -H u rt—
Gotówka—Raty. Hurtowe sk ład y  
fabryczne „The Kasprzycki Com­
pany” W arszawa, Marszałkowska 
153, telefon 104-51. Chłodna 28. 
S-to-Jerska 10. Prowincja zam a­
wiać może listownie.

fllfaiidl ^  złotych wykwintne 
unflljd! płaszcze gabardlnowe 
cate na jedwabiu, 60 jedwabne 
Najmodniejsze angielskie od 40. 
Duży wybór różnych płaszczy 
i kostjumów od 25. Wyprzedaż 
Br. Unkiewicz Hoża 54—2. Ży­
czącym udzielamy kredytu.

Pracownia i gabinet lekarsko-
dentystyczny C. Brewda, Miodo-' 
wa 11 róg Kapucyńskiej. Nieza­
możni do 11 r. i od 6—8 pp.

7 r .Infiirh palta damskie ar 
Li ŁiUljflll gielskie— sprzedaję.
Leszno 36—29.

•  < •popierajcie 
swoje pisiHMO&ienae
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